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Już w soboię należy oczekiwać 


` 
Marsz. Piłsudski 

lenewy dziś około godz. 12-ej 
w południe. O godz. 1-szej od- 
będzie się konłerencja w której 
wezmą udział min. Zaleski i po- 
sel polski w Szwajcarji Modze- 
łewski, Na popołudnie naznacza 
na jest również konferencja 
marsz. Piłsudskiega z Briandem 
i Chamberlainem. 


LONDYN, 9.12. A. T. E, 
„Daily Telegraph" donosi z Ge- 
newy, że sprawozdania holen- 
derskiego rełerenta przewidy- 
wać ma rozwiązanie aporu pol- 
sko - lilewskiego na następują- 
cych zasadach: 

1) Polska uznaje niepodleg- 
łońć Litwy jako państwa suwe. 
rannego. 

2) Stan wojenny między obu 


KOWNO, 9. 12. (ATEJ. — 
Na temat wyjazdu Waldemara. 
Sa, który zabral ze sobą żonę 
1 nieprawdupodohną .lość baga- 
ły, co zwróciła powszechną u- 
Wagę, krążą w Kown.e najroz- 


Ww dniu wczorajszym w mie- 
jĘkaniu Lipczyńskich, zamiesz- 
ałych w Otwocku, odbywało 
przyjęcie gości, pzzybytych 
mi arszawy. W czasie ogólnej 
|pbawy niki nie pamiętał a ma- 
eńkim aześciołetnim synku Lip 
ynakich lrenzuazu, który ba- 
~ Sią kola pieczyka, na którym 
tował się czajnik z wodą. 
w pewnym momencie maleń- 
M eneas przewrócił piecyk. 
Rai z gołującą stę wodą u- 
NT na nogi. Przeraźliwy 
*a;q poparzonego dziecka 
n.-grwał zabawę. Ponieważ po- 
żenie wymagała natychmia- 


W sobotę wieczorem wyje- 


przybywa dojdzie marsz. Piłsudski do Berna, 


gdzie ma być u prezydenta 
Szwajcarji Motty. W niedzielę 
wieczorem odbędzie się bankiet 
wydany przez posła Madzelew- 
skiego. 

Da Genewy tym samym pocią 
giem co marsz. Piłsudski pizy- 
bywa prof. Szymon Aszkenazy 

Dowiadujemy się, że konflik 


Jakie będą wnioski 


referenta 


według prasy angielskiej 


ein zostanie znicsiony. 
olska i Litwa przystępują do 
otwarcia komunikacji koleja- 
wej, pocztowej i telegraficznej, 
oraz otwierają ruch tranzylowy. 

3) Komisja Rady Ligi Nara- 
dów zbadać ma położenie woj- 
skowe na granicy. 

4) Sprawa Wilna przesunięta 
zostaje na marcową sesję Rady 
Ligi Narodów (2). 


Czy Waldemaras wróci 


do Kowna? 


Przygotowania na długą wyprawę 
zrodziły najrozmaltsze pogłoski 


maitsze pogłoski, Mówią, że 
Waldemaras chciał się zabezpie 
¿zyć przed ewentualnemi na- 
stępstwami swej misi w Gene- 
wie i nie wróci już do Kowna, 


Czajnik z gorącą wodą 
Spaał na 6-cio letniego chłopca 
Dziecko zmarło w drodze do lekarza 


stowych zabiegów 
rodzice matychmiażt wyjechali 
do Warszawy. Nizstely wsku- 
tek strasznych bólów ofiara nie 
uwagł rodziców zmarła na sta- 
cji Most w Warszawie wskutek 
pęknięcia serca. 


lekarskich, 


—————_—--...2„,. 

We wsi Mariew, gminy Zaborowo 
pod Warszawą w zagrodzię Feliksa 
Stanickiego w oborze wybuchł pożar, 
gdzie spaliło się doszczęinie dwie kra 
wy Í jadna ów nia. 

Następnie Ogień przerzucił złą na 
zakudówania Antoniega Ganie. na sto 
dolę za zbożem, na stodolę oraz cho 
14 Poradowskieśc, X i 


Zakończenia sporu polsko - litewshiego 


Przypuszczalne propozycje sprawozdawcy 
GENEWA, 9.12. (Tel. wł.) Fal 


polsko - litewski zostanie naj- 
prawdopodobniej już załatwio- 
my w sobotę, a nie jak przewidy 
wano w poniedziałek. 


11 grudnia 1927 r. 


Klub przy ul. 


CENA 20 GR. 


Rok II. 


Blok katolicko-narodowy 


zostanie utworzony w 


Wczoraj w dalszym ciągu od 
bywały się narady przywódców 
sironnictw katolicko - narodo- 
wych nad stworzeniem wielkie- 
ga bloku wyborczego, opartego 
na zasadach wskazanych przez 
list biskupów. Narady te posu- 
nęły sę znacznie naprzód, ro- 
kując jaknajlepsze widoki blo- 


najbliższych dniach 


kowi katolicka - narodowemu 

Jak się dowiadujemy, blok ku , 
tolicka - narodowy obejmie na, 
prawdopodobniej wszystkie 
stronnictwa i grupy, które stoią 
na stanowisku katolickim i na. 
rodowym. Jak z tego widać, bę: 
dzie to największy blok wybor- 
czy. 


Niepowodzenia n. Grynktuno 


w Małopolsce 


LWÓW, 9. 12. (PAT). Wczo 
ra, toczyły się narady sjonistów 
w sprawie stanowiska sjonistów 
małopolskich wobec bloku 
mniejszości narodowej. W obra. 
dach wziął udział pos. Grun- 
baum, który starał się pozy- 
skać sjonistów małopolskich 
dla tego bloku, Większość ze- 
brunych popiera stanowisko 


pos. Reicha, przeciwnika bloku 
mniejszości narodowych. 


—NA RATY ~= 
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ę teni 


Szopena 8. 


Aresztowanie hr. ». Potockiego. — Młody arystokrata nleświadomem 
narzędziem międzynarodowega oszusta. — Przy ul. Szopena 


Onegdaj przechodnie przy ul. 
Jasnej w Warszawie byli świad 
kemi  osobliwego wypadku. 
Oto o godz. 7 nad ranem ze 
zuanego kabaretu nucnego 
„Nitouche”" wychodziło rozba- 
wicne towarzystwo elegan- 
skich panów w towarzystw.e 
kilku młodych kobiet. W chwi- 
l, gdy całe towarzystwo chcia- 
ło wsiadać do dorażek automo- 
Lilowych, przystąp ła kilku wy- 
wiadowców pol cyjnych, doma- 
gując się od dwuch wyfraczo- 
nych panów legitymacji. 

— Jestem Jarosław hr. Po- 
tacki — odezwał się jeden z 
młodych panów, pokazując la- 
gitymację. 

Jestem baron Edmund 
Hahn... 

— Wiemy o tem — odparł 
przodownik pol'cji — panowie 
będą łaskawi polztygować się 
do urzędu śledczego, 

Wiadomość o aresztowaniu 
hr. Jarosława Potockiego 21 let 
niego syna b. Śdjutanta p. Mar- 
szałka Piłsndsk ego, wywołała 
ogromne wrażenie, Ze wzglę- 
du na prowadzące się śledztwo 
urząd śledczy odmaw ał począt- 
kowo informacji, w tej sprawie 
i w prasie ukazały się o niej 
mieścisłe wiadomości. „ABC“ 
uzyskało możność udz elenia 
swym Czytelnikom ścisłej wia- 
domości w tej wielce sensacyj- 
nei sprawie. 

Przed niedawnym czasem zie- 
chal do Warszawy przystojny, 
młody człowiek, obywatel ło- 
tewski a arystokrałycznem na- 
zwisku barona Edmunda Hahna, 
Pu wynaięciu luksusowego mie- 
szkania nawiązał szerokie sto- 

sunki w sferach finansowych 
i artystycznych i pa tygodniu 
już zaliczał do swoich przyia- 
c'6ł szereg utytułowanych lu- 
dzi. W mieszkaniu barona 
Hahra przy ul. Szopena 8 by- 
wały osoby z towarzystwa, mię 
dzy innymi szereg wybitnych 
artystów i artystek, 

W mieszkaniu tem br. Hahn 
założył „klub finansowy”, do 
którego ściągnął między innymi 


21-letniego hr, Jarosiawa Poloc 
siego, własciciela dóbr pod 
Buranow.czami, syna b. ad,utan 
ta Marszałka tiisuaskiego, 

P. Hahn upalrzył sobie nr. Pa 
tockiego na oiiarę swych oszu- 
xańczych pomysłów, Ub.ecując 
pużyczki zagraniczne i przepro 
wadzenie mebywale  korzyst- 
nych tranzakcji wyludzał od nie 
doświadczonego arystokraty pie 
miądze. Gdy zabrakło golówki, 
Hann, zaczął neorjeniującego 
się zupeinie hr. Potockiego uzy 
wać do oszukańczych afer, wy- 
zyskując w oszukańczy sposób 
ESSE młodega człowie 

a, 

Między innemi Hahn zmusił 
hr. J. Potockiego do sprzedaży 
n.ejakiemu Ney Krugowi Mor- 
duchowi wielkich lasów pod 
Baranowiczami za śmieszną su- 
mę. Pieniądze z tej tranzakcji, 
która została zawarla w Hotelu 
Europejskim, zabrał Hahn. Na 
trunzakcji lej br. Potocki stracił 
około 90 tysęcy dolarów. 

Ostatnio Hahn doprowadził 
do tego, że lokal, w którym od 
bywaly się posiedzenia „klubu 
Łnansowego" nabył hr. Potocki 
iw ~'eszkaniu tem zaczęto za- 
wierać również umowy z różne 
mi przedsiębiorstwami, oraz in- 
stylucjami wojskowemi o do- 
stawy dla wojska, 

Jedną z grubszych afer była 
tranzakca z pewną fabryką 
kcnserw, ua której Hahn zaro- 
bł około 40 tysięcy złotych. 
Wysokość sumy, na jaką zastał 
zarwany departament VII M. S. 
Wojsk, nie została przez iledz- 
twa jeszcza ujawniona. 

Hahn urodził się na Łotwie * 
ma lat 28, Jest to wysoki, po- 
stawny mężczyzna, obyty towa- 
rzysko, władaj. kilku języka- 
mi, bardzo inteligentny. Hahn 
c.eszył się wielkiem powodze- 
niem wśród pań z towarzystwa 
i aktorów „Karuzeli”. W cągu 
dwu oslainich dni, w czasie 
których Hahn przebywał w a- 
reszcie urzędu śledczega, do 
zastępcy naczelnika urzędu śled 


czego p. Farenholca zgłosiło się 64,75. . 


szereg pań, oraz kilka aktorek 
ze wspomnianego lealrzyku z 
iuterwencją. Baron Hahn bę- 
dzie odpowiadał z art. 499 K.K. 

W czasie śledztwa wyszła na 
jaw niezmiernie cieka 
góły z dawnieszej 
barona Hahna. W czasie wiel- 
kiej wojny służył on w wojsku 
niemieckiem, później brał u- 
dział w powstaniu baronów lo- 
tewskich, którym przewodni- 
czył Bemoni, Byl w j 
kiś czas w armji Deni 

Po skończonej wojnie wy- 
niósł się da Wlozh ; zamiesz- 
kał w Trieście, Tam przepro- 
wadził mil onową aferę i zmy- 
liwszy czujność władz wyjechał 
du Londynu. W niedługm cza 
sie Hahn zjeżdża do Berlina, 
gdzie nawiązuje dawne stosunki 
2 kolegami z armji niemieckiej, 
ża pomocą których wydostaje 
niezmiernie ciekawe dokumen- 
ty ze sztabu generalnego dla 
władz angielsk ch. Zdemasko- 
wany osadzony został w więzie 
nia w Berlinie, skąd dzięki po- 
mocy jednej z kobiet z towa- 
rzystwa berlińskiego zdołał 
zb edz do Polski, 

W Polsce zamieszkał w Wil- 
nie, Tam przeprowadził kilka 
afer, które zostały niawnione i 
Hahn miał sprawę w Sądzie 
Okręgowym, a następnie w SĄ- 
dzie Apelacyjnym w W.lnie. 


GIEŁDA 


Dzisiejsze zebranie przedgłełdowa 
odbylo się przy tendencji nieco moc- 
niejszoj. Notowano trochę wyżej od 
środowej gieldy aliejalnej. Obraty by 
ły ograniczane, kursy mniej wiącefi 
ksztatłowaty aiqi 

Bank Palaki 155.00; Warsz. Cuder. 
83,00; Węgiel 109,00; Nobel 43,157 
Lilpop 39,50; Modrzejów 8,95 — 9,00; 
Ostrowiec 87,25; Starachowice 65,25; 
Żyrardów 17,00; 4 1 pół prac. Liste 
Ziemakie 57,50; B proc. Listy Zi 

awy. 
zos 


80,50; 8 proc. L, Z. m, Wai 
79,00; 5 proe L Z m 
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„NASZE ABC, 


0 szczerość 
. z + 
w jedności 

List pasterski biskupów pol- 
akich, wzywający grupy i part- 
je, stojące na stanowisku kato- 
lickiem, aby poszły da wyborów 
„wespół i razem”, wypowie- 
dział znakomcie  najglębsze 
pragnienie pa szerszych rzesz 
katoliókich i narodowych, które 
mie chcą i ne polralią zrozu- 
mieć, dla jakich drugorzęd- 
nych powodów obóz kalolicki 
i narodowy w Polsce ma być 
rozbity na szereg współzawod- 
miczących ze sobą  slronnictw. 
„ABC“, jako dziennik od niko- 
f niezależny, bezpartyjny, wie 
okrotnie wypowiadał na tem 
miejscu pogląd, iż najgzersze 
masy narodowa myślących oby- 
wateli nie rozumiały nigdy po- 
trzeby podziału na „endeków”, 
REGadeków?, chaenów* „enpe- 
mowców”, że pragnęły ona naj- 
;goręcej widzieć jeden, zwarty 
wbóz narodowy, opariy na 
mwapólnym programie i nie od- 
Wtępujący od niego dla małost- 

awych, partyjnych korzyści 
którejkolwiek grupy. 

Ale właśnie, jako dziennik 
piezależny i bezpartyjny uważa- 
my dzisiaj za swój obowiązek 
zwrócić mię do wszystkich bez 
Wyjąlku stronnictw narodowych 
m następującem ostrzeżeniem: 
hasło jedności tylko wtedy wy 
woła rzeczywiaty entuzjazm 
wśród maz narodowa myslą- 
eych wyborców, jeżeli istotnie 
za strony przywódców partyj- 
mych postawione będzie zupeł- 
nie szczerze, bez ukrytych za- 
atrzeżeń. Byłoby nieszczerością 
występować wobec społeczeń- 
stwa z hasłem jedności, aby na 
zajutrz po wyborach podzielić 
mię znowu na poszczególne 
stronnictwa, broniące egoistycz 
mych i partyjnych interesów 
gey dno ma prawo doma 


się słanowczo od awych 
dslawicieli aby wybrani 
epólnie na zasadzie wspólne- 
go programu, solidarnie tego pra 
gramu bronili i jednakową za 
jego wprowadzenie w życie po- 
noili odpowiedzialność, 
Niewątpliwie, stanowisko ta- 
kie wymagać będzie dużych 
oliar x ambicyj partyjnych po- 
szczególnych stronnictw i ich 
PEETaAców. Jest ono jednak- 
te koniecznością chwili, Wie- 
rzymy. najgłębiej, że koniecz- 
ność ta zastanie przez właści- 
we czynniki w odpowiedni spo- 
sób zrozumiana, 


Właściciele domów 


przeciw antenom na 
dachach 


Tow. wzajemnej pomocy właścicie 
U nieruchomości m. stał. 
twróciła się do rady miejakiej z me- 
morjałem w sprawie ustawiania anten 
otwartych. 

Aulorzy memorjała aa zdania, te 
obowiązujące ustawodawstwa w tej 
dziedzinie jest niedostateczne, Dachy 
pokryła ay przeważnie gęstą miecią 
drutów antenowych, która utrudnia. 
Š czasem nawet nniemożliwia ©=4* 


Warszawy 


czenie przewodów kominowych oras 
ratownictwo w razie pożaru 

Wabec lego zwracają się oni do ra- 
dy miejskicj a zwał: kamisji, 7'0- 
tonej z wzajemnych 
ży ogniowej, zwiazku 
mości oraz fachowców, 


praktykują 
£ych w dziedzinie ra'jat-ehnlki, ee- 
lem ustalania odpowiednich przepi- 


pów 


ABC 


Mrozy się zwiększyły 
1 Najcieplej na południu Polski 
Snlegì spadły w Kaliszu i Clechocinku 


W ciągu doby ubiegłej na te- 
renie całej Polski temperatura 
znacznie się oziębiła. Najmniej- 
sze mrozy, według notowań Bia 
cji P. 1. M. są w województwach 
południowych Polski. O godz. 8 
rano temperatura w Warszawie 
Lwowie, Łodzi, Brześciu n/B., 
Bydgoszczy wynosiła 8 stopni 
mrozu, w Lublinie, Biąłymstoku 
Dęblinie 9 stopni mrozu, w Tar 
napolu, Gdyni. P:cku, Grudzią 
dzu, Tomaszowie, Sarnach, Dra 


hobyczu 10 stopni. Największy 
mróz był dzisiaj w Mołodecznie 
gdzie temperatura wynosiła 14 
stopni mrozu. W Wilnie 7 stop- 
ni, w Poznaniu 5 stopni, Krako- 
wie 4 stopnie, Zakopanem 3 at., 
Morskiem Oku 5 stopni, Hali 
Gąsienicowej 6 stopni. 

Mały śnieg spadł w Cieszy- 
nie i Kaliszn. 

Kierunek wiatru: południowo 
wschodni i wschodni. Wiatry 
słabe, miejscami zupełna cisza. 


Nowa fala bezrobocia w Łodzi 


Spowodowana zas olem 
ŁÓDŹ, 9.12. (Tel. wl.) Miastu | tygodniu. Redukcja już zostśła 


naszemu grozi nowa fala bezro- | nostanowiona. 


Przemysławcy 


bocia. Zakłady przemysłowe w|tłomaczą ten krok zastojem w 
najbliższych dniach zamierzają | dziedzinie hondłu wyrobami ba 
zredukować ilość dni pracy wl wełniane 


Pożar w poblizu 


składów 


amunicyjnych 


ugasila straż ogniowa 


Na terenie Cytadeli w pobli- 
żu mostu kolejowego znajdują 
się składy amunicyjne. W adle- 
glości 20 metrów od składów 
stoi domek, w którym mieszka 
starszy żandarm drugiego plu- 
tona, Henryk Koliński. 

W dniu wczorajszym w mie- 
szkaniu Kolińskiego, wskutek 
wedliwie urządzonych przewo- 
du kominowego, wybuchł pożar 
Pożar spostrzegli wartownicy, i 
strzałami zaalarmowali pobliski 
posterunek policyjny, który na- 


dy mysz w czable 
plinu] się tramwaju 


Na PL Teatralnym został uderzo- 
ny przez przejeżdżający tramwaj 47 
letmi Józef Otocki, rolik ze wsi 
Puaty, pow. Skierniewickiega, który 
był podchmielony. Poszwankownne- 
go przewieziona dorożką da ambula- 
tarjium Pogotowia, gdzie lekarz dyżwe 
my stwierdził potluczenie giowy 4 klai 
ki pierałowej 


Zaćmienie, astronom i zegarek 


tychmiast wezwał straż ognio- 
wą. 

Na miejsce pożaru przybył 
nalewkowski oddział straży 
ogniowej, który pod dowództ- 
wem kpt. Harnisza w pół godzi. 
ny pożar zlikwidował. 

Zaznaczyć należy, że, gdyby 
w porę pożar nie został uga- 
szony, mógł się on przerzucić 
na składy amunicyjne. Czyżby 
nie należalo pomyśleć, aby za- 
kezpieczyć składy amunicyjne 
od podobnych wypadków. 


Pożar na strycha 


od kom!na 
ugustło pogotowie 3-go odziału 


Przy ul. Dobrej ns. 18, wskutek 
wadliwie przeprowadzonej belki wpu 
szczonej w przewód kominowy, wy 
buchł pożar na sfrycha. Pogotowie 
IM oddziału straży po wyrąbanu bel 
ki, i części podłogł ma strycha, po- 
tar ugasilo. 


Historja wieczoru wczorajszego 


Godzina 6-ta wieczorem. Na placu 
Broni stoi grupa ludzi i z dutem za- 
interesowaniem ohserwuje zaćmienie 
książyca W pewnym momencie gru- 
pa powiekeza trzech dłazielmenów, 
którzy mocą: 

„Świeci miesiąc na niebie — puść 
mnie. Jasiu do ciebie”. 

— Ależ nie świeci — wtręsa sią 
ktoś z obecnych. 

— Dla mnie świeci — odpowiedu 
niezbity z tropa p. Wacław Guzik. 

— Niechże pan spojrzy, przeciaż 
tylko rożek widaćl 

— Co tam będziecie mi tłumaczyć. 

Wiem zjawia się jakiś przygodny 
astronom i poczyna objaśniać: 

— Gdy riemia stania między słoń. 
cem a kslężycem, wówczas jest 2a- 
ćmicmie Rozumiecie? 

— Styszał pan, pare Guzik, jak 
ziemią stanie, lo jest zaćmienie, 

— No dobrze, ale przecież tega 
słońca mie widać. 

— Słońca nie widać, bo ta prze- 
t'et już wieczór, 

— Wieczór? Zaraz zobaczę. Któ- 
ra godzina, inaczej aie wierzę. 

Pan Guzik uięgnał pa zagarak. 
Gwa!ltu gdzie moża cebula? 


Ztodziejel Okradti mnie! Policja! Po- 
licjal 


Na krzyk poszkodowanego „znawcy | 


ańtronom, który słońce wa dnie wi 
dział.. Merowe kombinatory. 


Skwer przy pomniku 
Koperniku 


będzie przaekudowany 


W początkach stycznia bądzie osta 
tecznie rozatrrygnięla sprawa prze- 
kudawy skweru przy pomniku Koper- 
mika, mająca na celn ułatwienie ko- 
munikacji zarówno pieszej, jak i ko- 
łowej w tvm ruchliwym punkcie 
miasta, Chadzi również o zrzęwróce- 


nie pomnlzawi wyglądu s-tystyazne- 
„ jaki miał przed ani. doko- 
mauemi przez ekupostów rasviakich. 


Prawdopodabaie cały skwer kędsie 
zuiesieny, pomnik zat wznosić się bę 
dzie na otwartym placykn. 


Laczadziały 4 osoby 


wskutek wczesnego 


zamknięcia pleca 

Nosy dzisiejszej w mieszkaniu La- 
dermanów przy ul Długiej ar. 43, 
wakutek zbyt wczesnego zamknięcia 
pieca, uległo raczadrenin cztery oso- 
by: 32-letnia Ryfka Lederman, 1-letm 
Abram | 10- letnia Rechla Śpiąca w 
kuchal służącz Michalina Kabina stro 
cila wskutek raczadzenia prrytom- 
ność, to też musisna ją przewieźć do 
szpitala Wolskiego. 


Człowiek pod ledem 


BIAŁYSTOK, 9.12. (A. W. W ja 
ziorze pod wmą Głuszem powiatu es- 
walskiego na zkafek załamania się le 
du atongł 17-letnt Teolil Dziegciarow. 
Zwłoki Dziegciarowa zostały wydoby 
_ 


EEERETEEE* BEEETETES + M) BZ ao 
Magistrat kupi dwa 


Autobusy diu wytłeczeń 
po Worszasle 


Pragnąc ułatwić rwiedzanie Warsra 
wy mieszkańcom stolicy | przybyłym 
x prawineji, dyrekcja lramwajów miej 
skich wstawił do budżetu nadrwy- 
czajaego ma rok 1928/29 odpowiednie 
kredyty na nabycie dwuch wielkich 
otwartych autobusów wycieczkowych, 
na wzór kuzaujących w” wigkerych 
miastach zagranieznych, obliczonych 
kuidy na 24 osoby. Autobusami tymi 
odbywać będzie można olręznz po- 
dróże pa Warszawie. 


droczystość na Grorhowiej 


Wezocaj o godz. 7-ej wieczorem w 
lokalu Zw, Lud, Nar, na Grochowie 
odnył się obcbód, poświęcony 9-ej 
rocznicy wskrzeszenia Polski. Obchód 
ekańców 
any wieezó: | 
ałotyły się: śpewy chóra koła kólta- | 
ralna - oświatowego Tow Przyjaciół | 
Grochowa pod batutą prot. L. Kowel- 
skiego, przemówienie pp. Daniela 
Nowaka i SŁ. Majewskiego oraz pro- 
dukcja muzyczna koła kulturalno- 
ażwiatowego Tow. Przyjsciół Gro- 
chowa pod kierownictwem p. E. A- 
sinora, Zarówn chór jak I orkiestra, 
choć niedawna zorganizowane, popi- 
saly slę zamtomicie, budząc dniu- 


zjazm wśród licznie zgromadzonych 
mieszkańców Grochowa. 


KAŻDY 


PRENUMERATOR 
ABC 


JEST BEZPIE 


w Poznańsko- Warszawskieni 
Tow. Ubezp. Polisa % 200196 


od skażków nieszczęśli- 
wyci wypadków 


a) śmierci 
b) stałego katectwa 


da wysokości 


2.500 zł. 


UWAGA. Jedynym waran- 
kiem korzystania 1 bezpistnej (A) | 
asokuracji ABC jest puzkta- i 
alna oplacanle zalagiej pre- 


j 
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DZISIEJSZE PISMA 
PORANN 


— — 
DONOSZĄ ZE: 


ROKOWANIA POLSKO . 
NIEMIECKIE 
postępują Dhprzód, Pełnomnoc- 
nicy obu rządów ustalili ogól- 
ne ramy przyszłych rokowań 
nad układem gospodarczym 
Pierwsze posiedzenie deleg 
odbędzie się dzisiaj po południu. 
GEN. CHARPY 
szef francuskiej misji woskowej 
w Polsce mianowany został ko- 
mendanlem 3-go korpusu w Ro- 


uen. 
NAGRODA POKOJOWA 
NOBLA 
za działalność pokofową przy- 
zpana zostala Francuzowi p. 
Ferdynandowi Buisson oraz nie 
mieckiemu profesorowi Ludwi- 
kowi Quiede. Wręczen e na- 
śród nastąpi dnia 12-go b. m. 


B'ok 
Katolliko-"arodawy 


Rada Naczelna Str. Chr. Nar. m- 
chwaliła: z wznaniem i wdzięcznością 
powitać list episkopata polskiego w 
sprawie konsolidacji stronnictw ka- 
tolickich i narodowych ma erętć wy- 
barów oraz wejść na drogę wnkarana 
przez odezwę episkopatu. 

Uchwala ta jest dalszym kroeg 
do atworzenia wielkiego bloku wykor= 
crego narodowo - katelickiega. 


era "rym 


pów A 
Teiegramy świąteczne 
da znajomych 
w peron 
Urząd Tolegraliszny w Warszawie 
wzorem lal ubiegiych iut rozpoczął 
przyjmowanie znitlowych teiefram 
gralujucyjnych —XL—, dza- 
nych na okres Świąt Bożego Narodze- 
mia I Nowego Roku w obrocie ze Sta- 
mami Zjednoczmemi Ameryki Półe 

p. —— 

Talegramy —XL— można naduwać 
we wszystkich urzędach pocztowych 
i telegralicznych do dnia 73, a w War- 
szawie do dnia 29 grudnia, za stosut= 
kowo malą opłałą 9 zł od lelefranw 
niezależnie od ilości zawartych w mis 
słów i miejsca przernaczenia 

Zaznacza się, że ndrea lelcgramów 
4ratulacyjnych winien być 
śzczedólowy, jak na listach, zna treść 
identyczna z lecnym z 30 uatsiomych 
tekstów, a podpia winien być ogrania 
czony do dwóch słów. Firmy i inatye 
tucje mogą umieszczać ewe podpisy W 
nełnem brzmieniu. < 
Teksty, ustalone dla telegramów 
XL— w ilości 30, wyrażajsce życze= 
e i Nowo-Roczna, w 
rvkach polakim i angielskim, wywie” 
szone gą w Urzędzie Telegralicznym 
(Fredry 3) do wiadomości osób, insty- 
tacji i firm pranecrch nadać ?niżkóe 
wa telegramy gratulacyjne — 
członków zin wzgl. osób i firm w 
Amoryca. z któremi nirzymują ub” 
mil. 


D CPE PUZYDCEIR TOO 


Bńczność, rezerwlści 
1 pospolitacy 
Zebrmta kontrolne w dnia 
10 grnónia r. b. 


W mbole, 10 grudnia, w astataig 
dnia zebrań konirolnych szeregowy! 
ręzerwy | poapalitega ruszenia z b€% 
na w Warszawie, winni stawić 
p letni ewidencyjnie do P. 
(1 kamiaarjat), or. w 
do Z.) — w 


wprow 


nas 
Kat, 


spis roborownch 1907. 


W sobotę 10 grodnia, w kolejsT 

dniu apisu urodzonych w r. 1907 otf 
w r. 1905 i 1906, kłórzę STA 
i ih nię przed komisi 

mi. w lokalu przy u ME 

łorakiej 6, wejścia | (Miodowa 

w godz. od 9 di inni stawie A] 


ABC 


É Str. 3 


Konieczność dla dobra cywilizacji łacińskiej! 


Paryż I Rzym w jednym szeregu 


Pomysły gorącego odłamu faszyzmu 


Sprawa bardzo przykra, szko 
| diwa, niedobra., Rozdźwiąki 
| ©ędzy Francją a Italją są, nie- 

tlety, smntną rzeczywistością, 
której trzeba spojrzeć prosto w 
Oczy. 

Jaka jest przyczyna niepora- 
zumień między dwoma sąsiadu. 
lącemi państwami, które w grun 
ĉie rzeczy nie mają jakichś da- 
leka idących sprzecznych intere 
tów, jaka jest przyczna roz- 
dźwięków, ba, nawej przeja- 
wiającej sią niechęci, między 
dwoma narodami, związanemi 
więzami cyw lizacji łacińskiej į 
tak zbliżonemi pod względem 
rasowym? 


Wydaje się, że na to pytanie 
nikt rozumnie i pewnia odpo- 
wiedz.eć nia potrafi, Alhowiem 
Żadnej uzasadnionej przyczyny 
niema, a są tylkó uprzedzenia, 
które dla dobra sprawy pokoju, 
Ww żywotnym interesie cywiliza- 
tj; europejskiej, powinny być u- 
sun ęte i rozwiane. 


A jak daleko sięgają wybryki 
myślowe tego odłamu laazy- 
zmu, tego dowodzi artykuł 
wstępny w rzymskiem piśmie 
„Tevere”, który dowodzi, że 1- 
talja faszystowska powinna na 
gruncie międzynarodowym iść 
ręka w rękę z. Rosją. Bolsze. 


nEri de Paris“ z 6 grudnia spo. 
ro miejsca poświęca sprawia H- 
tewskiej w artykule zetytułowa- 
oyw „Dramatyczna operetka”. 


LITWA KOWIEŃSKA, 
„Litwa, która zagraża poko- 
jowl Europy jest zapewne naj- 


Gdy spytana Munsolini'ego, | niejszem z  powojeanych 
Ery prawdą jest, ża marzy a państw. Liczy ona 1800000 
nie mieszkańców. Niepodległość 


zagarnięcie złem irancn. 
skich, jak Korsyka lub część 
Rivery, dyktator Halj odpo- 
wiedz al zapytaniem: 


— Czy kto przypuszcza, że 
Anglia kiedykolwiekby się na 
to zgodziła? 

I niewątpliwia, jako człowiek 
realnie myślący, Mussolini nie 
woże żywić podobnych fantazji, 

Zapewne, gorętaza żywioły 

sryzmu nie grzeszą um arko- 
waniem w myśleniu i od czasu 
do czasu występują one z wy- 
nurzaniami, które nie mogą się 
przyczynić da ułatwienia poro- 
zumienia z Francją, 


Ale, jak powiedział francu- 
ak; minister spraw gzagran cz- 
nych p, Briand w swej oslatniej 
wielkiej mowie parlamentarnej, 
tą to „tylko slowa”, które Fran- 
cja traktuje z calą wyrozumia- 
łeścią, bo pragnie szczerze po- 
rozum enia z ltaljq. P. Briand 
zaznaczył, że nie należy zapomi 
nać, iż mie kto inny tylko Mus- 
solini był w czasie wojny otę- 
downikiem porozumien a fran- 
tusko - itali skiego, co potwier- 
dzil natychmiast p. Poincare i o. 
tw adczył, iż osobiście jest wiel 
kim przyjacielem Halil. e którą 

tancja chce f musi dojść do 

tgody, 
, Stanowisko Francji jeet więc 
lasne į wyraźne. Wyciąga ana 
dłoń przyjazną w kierunku Rzy- 
mu | wzywa do pogodzenia się. 
Niestety, z drugiej strony do- 
łychczaa niema dostatecznie sil 
nego į jasnego oddźwięku, 


Francja ma wielu przyjac'ói 
W państwie łaarystów. Sam Mus 
tolin, niewątpliwie iest także 
Przyaźnie  usposobiony dla 
paneli. Ale odłam iaszyzmn, 
4pany w gorącej wodzie, ma- 
Tący o wielkiej ltali, a baz- 
Sag dnei monji na morzu 
Sródziemnam, a wyłącznem pa- 
Nowaniu w Afryce Pólnocnej, a 
Wyiątkowej sytuacji na Bałka- 
Bach, — ten odłam faszyzmu el- 
M rzeczy podniaea opinię pu- 

czną Italii przeciwko Francji, 


im 


CYRK ul. ORDYNACKA 
i LT! He 
A SZLĄGIEPOW, Laa NOISETS, 
MA elektr, rotacyl. torze, 4 `TATIS, 
2 HERMER, PRANZIŃI BALFTE. 
gyier. egzat, S MILET=, KLOWN) 


ŻOIM3E | Inni. CYRK OGRZANY, 


ei uznały Sowiety mocą trak- 
tatu, podp sanego w lipcu 1920 
roku, 

Przed r. 1914 mieszkańcy o- 
we| prowincji nigdy nie marzy- 
li o czemś więcej, jak a auto- 
nomji w fran cach rosyjskich. 
Niemcy, którzy ją okupowali 
przez cały czaa wo'ny, osadzili 
w Kownie landzrat zwany „Ta- 
rybą”, mianuąc prezydentem 
byłego urzędnika banku wileń- 
skłega p. Smetonę, którego 
zręczna małżonka zdołała zjed. 
mać sympatje nawet wrogów, 

Wówczas Litw ni zaczęli ma- 
rzyć o niepodległości, w ra- 
mach niemieckich Smetona o- 
liarowywał koronę księcia U- 
rach von Wurtemberg, lecz pra 
*ekt ten nie został nigdy urze- 
czvw'stniony, 

Dzłs'aj, ilekroć pan Smetona 
srezydent repnbliki litewskiej, 
gentleman wysok'ega wzrostu i 
wspaniałej postawy przechodzi 
wśród szpaleru wieśniaków ll- 
tewskich, słyszy on prośbę, by 
zechciał przyjąć trtał króla, 
który Litwinom wydale się zro- 
zumialszym od tytułu prezyden 
ta. Aż do ostatn'ch wypadków 
prezydent wvsłuchłwał tych pe. 
tycyj z wielce obiecującym u- 
imiechem. 


P. WALDEMARAS JIFST 
MALENKIM CZŁOWIEKIEM... 


Dyktator i prezes rady mini- 
strów Waldemaras jest maleń- 
kim ozłowiekiem, a spiczastym 
nosa, Zewnętrzny jaga wy- 
gląd nie pazwalał przypuszczać, 
te człowieka tego czeka wielka 
przyszłość Włada on wielu ję- 
zykami, ale żadnym nie włada 
dobrze. A jest przecież jednym 
z nielicznych intel gentów na 
Litwie. W przeszłości był pra. 
fesorem w żeśskiem liceum, 

Pan Waldemaras pochodzi 2 
francnskie| rodziny. Jeden 2 
jego przodków jakoby towarzy- 
azyl Napoleonowi, w wyprawie 
ronyjskiei. Nazywał się on 
Voldemard. Dyktator litewski 
który zmienił rodowe nazwisko. 
łonaty jest z francuską. Pierw- 
szym mężem p. Waldemaraso- 
wej hył rosyjski nanczycieł, 


P. WALDEMARĄS 
LUBI ŻARTOWAĆ.. 


Pan Waldamaras lubi żarto- 
wać. Kiedy po raz plerwsry 


wicką przeciwko państwom de- 
mokratycznym i zgromadzonej 
w Ganewia demokracji pacyfi- 
stycznej. 

Wobec 
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Z raju bolszewickiego 


Rosja Sowiecka krajem -- pijaków 
Spożywa rocznie przeszło 720 millj. litrów 
wódki za 1 miljard rb. w złacie 


Rosja, o tym wszyscy wiemy, 
nigdy nie grzeszyła nadmier- 
nym wstrętem do alkoholu, lecz 
nigdy nie wypijało się tam ta- 


takich pomysłów | kiej masy wódki, jak obecnie, 


trndna jest oczywiście mówić o j Spożycie jej w ciągu ostatnich 


porozumieniu z Francją. 


lat czterech wzrosło czlerdzie- 
słokroinie; nic też dziwnego, 


„Dramatyczna operetka” 


Maleńli człowieczek o szpiczastym nosie 


„Cri de Paris" o Waldemarasie, Smetonie I Litwie 


znalazł się m steru rządów, a|jednakże przysięgam, ża to nie 
n“ 


wybierał się w podróż, zazwy- 
czaj kupował bjlet trzeciej kla- 
ay lecz wsíada]l do drugiej. 

cntroler domagał się dopłaty. 
Pan Waldemaras wypytywał 
utzciwego funkcjonarjuaza o je- 
go nazwisko, imię, datę i miej- 
sce urodzenia, poczem kazał 
sobie pokazać regulamin kolejo 
wy i domagał się wyjaśnienia, 
Nu podstawie którego paragrafu 
władze kolejowe zmuszają go 
de płacenia. Procedura ta roz 
śm eszała go do łez. 

Od czasu do czasu panowie 
Smetona I Waldemaras znajdu- 
ją stę u władzy, od czasu da cza 
su ulega przemocy swoich 
przeciwników. Ustwają się wô 
wczas w cień pracując w cicho 
ici nad stworzeniem nowaśgo 
przy'aznego sobie klemmku w 
polityce. 

Skoro jeden z ich kolegów 
Galwanauskas objął z kalei pre 
zesurę gabinetu ministrów, 
uzrał on za stosowne wysłać 
tych panów do obom koncen- 
tracyjnego w Warny. 

P, PURICKIS, 


Podczas jednefo ze swych 
pol tycznych „zaćmień“, pan 
Waldemaras, jako szef opozy- 
cji mieszkal razem ze s 
przyjacielem księdzem Puricki. 
sem, który piastował wówczas 
tfodnoić ministra upraw zagra- 
nicznych. Prowadzili razem fo- 
spodarstwo i żyli ze sobą w naf 
lepszej zgodzie. 

Ksiądz Purickia jeat takim o- 
ryginalnym duchownym, który 
podczas pobylu w Sowietach w 
misji politycznej uznał za sto- 
sowne ożenić się według kodek. 
su sowieckiego. Konieczności 
natury politycznej zmusiły pacz 
ciwego księdza da zdobycia roz 
głosu, zapomocą symulowanego 
zamachu na samego siebie, w 
fabinecie pana Waldemarasa. 
Wapólnik księdza strzelił dwu- 
krotnie, oczywiście nie raniąc 
proboszeza, który jednakże za- 
rządził natychmiastowe dledz- 
two. Sprawa się tak zadmatwa- 
ła, ża ksiądz zmuszony był o- 
twiadczyć co następuje: „lortet 
ny wniosek feni ten, że spraweą 
zamachu jest Waldemaras, fa 


on“, 
Sprawa zostala umorzona. 
P. WALDEMARAS 

JEST NIEŚMIAŁY,, 
Waldemaras |est człowiekiem 
nieśmiałym, Podczas swego po- 
bytu w Dann drżał z emocji 
wysyłając rozkazy, 

Al Thomas prosil go kie- 
dyé o audjencję. Fo długim na- 
myśle Wałdemaras przyjął go, 
ale oświadczył mu na watępie: 

— Nie mogę podpisać ani kon 
wencji waszyngtońskiej, ani 
konwencji o ośmiogodzinnym 
dniu pracy, bowiem kraj mój 
nie jest krajem przemysłowym, 
ani potęgą morską, ale pragnąc 
panu sprawić przyjemność — 
podpisze konwencję o kobietach 
ciężarnych, 

Od czasu ostatnich zajść pp. 
Smetona i Waldemaras obaw'a 
ją ulą zamachu stanu, Samo- 
chód ich mknie tuż pod murami. 
A kiedy wsiadają do pojazdu, 
kordon policji odgradza odcinek 
ulicy. 

. 


Polska domaga sią wyjazdu 
apu Smetona — Waldemarzu 

tóż ich zastąpi? Czy p. Gal- 
wanauskas, były inżynier 2 
Thomson - Hondon, Żonaty z 
Francuską, który pełnił już raz 
godność premjera ministrów. 
Pan Galwanauskas słynie z te- 
fo, że jest nerwowy i że wall 
pięścią w ztół Rady Ligi Naro- 
dów, ilekroć wygłaszał swoje 
oświadczenia, z 


Posiadamy we Francji dyplo 
matę, który zna Litwę, gdyż 
przebywał tam kiedyś w charak 
terze charge d'nffnirea Pan. Sa- 
dowani, obecnie jeden z człon- 
ków gabinetu Brianda, włada 
nawet językiem litewskim. Byl 
om świadkiem tworzenia się na- 
rodu litewskiego. Obserwował 
poszczefólne fary jefo rozwoju. 

W r. 1919 członkowie rządu 


nie zrzucili jeszcze łatanych v- 
brań ehłopak'ch. Za czasów kon 
soh'a 

w 


Stytuanty  zafundownii 

skromne gotowe garnitury, 
okresie Sajmu wprowadzili 
king. Od czasu gdy zajmuj 
kombhinaejami _ ministerialnemi 


polawił się smrdut į frak. 


Oddziały bandytów na Ukrainie 


teroryzują ludność i policją sowlecką 


MOSKWA, 9.12. (Rgps.). 
Z Jekaterynosławia donoszą, że 
władze sowieckie zmuszane są 
na Ukrainie do walki ze wzra 
stającemi o%jawami bandytyz- 
mu kryminalnego. Bandyci two- 
rzą całe oddziały, złożone z kil 
KA lub kilkudziesięciu ludzi i 
łeroryzują Indność, deptiszeza» 


Jąc sią napadów i rabunków. 

Ostatnia w miejacowości Ka- 
mienskoje stoczyła m licja 50- 
wiecka walką z oddziałem ban- 
dychim niejakiego Mistałnjewa 
Browskiego, z zawodu malarza. 
Oddział ten. złożony z 15 osób 
dokonał w ciądu dwuch tygodni 
11 napadów bandyckich. 


że pochłaniają tam rocznie 720 
miljonów litrów wódki, tyjko 
z państwowega monopolu, nie 
licząc tego, co się wyrabia w 
gorzelniach domowych, tak bar 
dzo w Rosji od roku 1914 roz- 
pewszechnionych, 


w urzędowym sprawozdaniu 
sowieckim, jest uwaga, iż na 
objaw ten trzeba zwrócić bancz- 
ną uwagę, stać się on bowiem 
może grobem komunizmo, Jed- 
nakowoż nawracanie pijaków 
jest a tyle trudne, że ilekroć 
obecnie z władz partyjnych 
ktoś odezwie się, mówiąc o fa- 
talnych następstwach piiaństwa 
odpowiada mu zgodny chór: nie 
jesteśmy mnichami, 

Nadużywanie alkoholu odbi- 
lo się już w sposób fatalny, na 
ogólnym stanie zdrowia; ilość 
wypadków pomieszania zmy- 
słów w ciąćn lat 5 wzrosła 50 
krotnie, W moskiewskich azpi 
talach dla wariatów przebywa 
1279, czyli 25 proc, ogólnei liez: 
by charych umysłowo, tylko z 
powodu nadużycia alkoholu, 


Wypadki zgonów z tego sa- 
nego powodu w ciągu lat ostat 
mich powiększyły sią w Mo- 
skwie dziewięciokrotnie, a w 
Petersburgu sześciokrotnie, W 
tym roku w samej Moskwie 
zmarło 150 osób wskutek na- 
dużycia wódki; a w szpitalach 
miejskich znalazło się 16 tysię- 
cy chorych, którym z tej samej 
racji grazi śmierć, 


Aresztowania piinków, zacho 
wujących się w sposób zgoła 
niedopuszczalny, stały się tak 
cząste, że policja czasu wprost 
nie ma na ściganie zbrodnia- 
rzów. W roku ubieglym w jed. 
nej tylko Moskwie aresztowano 
x górę 100 tysięcy osób, pija- 
nych da nieprzytomnośc, W 
Petersburgu ta liczba wyniosła 
95 tysięcy, czyli jeden areszto- 
wany pijek na każdych dziesię- 
ciu mieszkańców. 

Połowa ludzi, do których 
wzywane było pogotowie ratun 
kowe, to pijani. Zaraz po qt- 
dzieleniu pomocy fciąga się z 
nich karę w wysokości trzech 
rubli. 80 proc. tych ludzi, — 
to robotnicy. Piją zresztą oie- 
tylko „nieuświadamieni”, leez i 
partyjni komuniści. Z pośród 
aresztowanych np. w Baku pl- 
iaków 20 proc. stanowili człon 
kowie partji komunistycznej, 

Lud rosyjski wydaje z górą 
mil'ard rubli na wódkę, a prze- 
cie w tej sumie niema jeszcre 
pieniędzy, wydawanych na „58- 
mogonkę", Robotnicy | chłopi 
wydają trzy do pięciu prot. 
wszystkich zarobków — na al-* 
kohol. 

Wprawdzie sklepy z wódką 
zamyka się w soboty o 10 rano, 
otwiera zaś dopłero w ponie- 
działek, Nic to jednak nie po- 
maga, gdyż każdy zawczaau zdo 
bywa sabie tyle wódki, na ile 
go tylko stać, by mógł całą so- 
botą i niedzielę pić. 


aaa 
chwytania drapieżni-, 


| l i ków poleca zawoda! 


wy myśliwy Marcin Andrzejewski Wya 
latowo, pow. Mogilno, poznańskie, 
Jadna pusz st 
20 


przynąłą na Ila; 
któr każdego lisa 


-wabł, araz sp sób) 


Sposób chwytania drapietników plerw- 
sze wydania z ilustracjami 4 zł. 
Wysylka natuchmiast za poprzedniem 

madalaniam nalażytości. A33% 
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„Kto pisze zwięźle, żyje długo” 


Glcrakier risma a długowieczność 


Wnioski znanego grafologa na podstawie 10 tysięcy wzorów pism 


Bardzo wielu gralologów usi- 
łuje na podstawie charakteru 
pisma danej osoby powiedzieć 
coś o ich psychice, usposobie- 
niu, upodobaniach czy wstrę- 
tach; na tej podstawie odróż- 
nić oni mogą nietylko płeć, co 
jest stosunkowo łatwe, lecz na- 
wet określają wiek. Nic też 
dziwnega, że tego rodzaju gra- 
fclogja cieszyła się i dotąd cie- 
szy dużym powodzeniem 

Jeden ze znanych grafolo- 
gów niemieckich Bruno Kurth, 
zadał sobie trud rozwiązania za 
gadki, jaki jest stosunek charak- 
teru pisma danej osoby do jej 
życia. Dla zorjentowania się, 
wogóle między tem; dwiema 
sprawami zachodzi jakiś zwią- 
zek, Kurth prosił jedno z towa- 
rzystw ubezpieczeniowych o u- 
dzielenie potrzebnego do ba- 
dań materjału. 

Towarzystwo oddało mu do 
rozporządzenia dziesięć tysięcy 
podpisów ubezpieczonych, któ- 
rych wiek dokładnie był zna- 
ny. Na podstawie bardzo su- 
miennych badań pms danej o- 
soby oraz jej wieku Kurth mógł 
odpowiedzieć sobie na postawio 
ne pytanie. 

Sumienne badania doprowa- 
dziły da następujących wnio- 
sków: Jeżeji ktoś pisze bez przy 
ciskania slalówki, oznacza ta 
dłngość życia niżej przeciętnej; 
jeśli natomiast pisze, silnie przy 
ciskając stalówką do papieru, 
żyć będzie ponad wiek prze- 
ciętny. Bardzo znamienne jest 
dalej wedlug Kurtha to, czy 
ktoś pisze rozwlekle, czy też 
zwarto; bo im większa jest roz- 
wlekłość pisma, tym prędzej 
liczyć się należy z możliwością 
zgon. 

Nie bez znaczenia również 
jest wysokość poszczególnych 
liter; a im wyższe są tak zwane 
krótkie lilery tym rychlejszą bę 


dzie śmierć piszącego w ten 
sposób. Równy charakter pis- 
ma, gdy w poszczególnych lite- 
rach niema zbyt wielkich róż- 
nic długości, zapowiada śmierć 
późną, nierówny natomiast wró 
ży wczesny zgon. 

Najistotniejsze bodaj znacze- 
nie ma w całej tej sprawie róż- 
nica pod wzgledem długości Ľ- 
ter, czyli różnica długości mię- 
dzy literami dużemi a małemi. 
Według Kurtha nieznaczne róż 
nice długości tych liter oznacza 
ją, że pisząca tak osoba ma 
przed sobą dlugie życie, conaj- 
mniej dziesięć lat ponad wiek 
przecietny. Natomiast duże róż 
nice między długością liter du- 
żych a małych są wróżbą wczea 
nej śmierci, 

Na podstawie tych praenwi- 
tych bardza badań Kurth do- 
szedł do przekonania, że naj- 


mniej widoków na długowiecz- 
ność mają ei ludzie, którzy pi- 
szą nierówno oraz robią duże 
różnice co do długości liter ma- 
łych i dużych. Nawet pomiędzy 
rałodzieżą piszącą w ten sposób 
— powiada Kurth rzadko 
kto żył dłużej po złożeniu pró- 
by piama, aniżeli lat piętna- 
ście. 

Kurth dodał jeszcze kilka u- 
wag, dotyczących tego, jakie 
cechy charakteru oznacza takie 
czy inne pismo. Utrzymuje an, 
że np. pismo równe oznacza £i- 
łę woli, stanowczość, wytrzy- 
małość; nieznaczne różnice w 
długości liter mają świadczyć o 
braku próżności, skromności, u- 
miarkowania; nierówne pismo 
bezcelowość, słabą wolę; duże 
różnice w długości liter śwład- 
czą o rozproszenia umysłu, nie- 
zadowolenie z życia. 
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Lekceważąc sobie blizkie pokrewieństtwo 


„Darwinowski” goryl 


lest dla człowiaka najbardziej niebezplacznam 
zwierzęciem 


Może ałtszną jest uwaga, wy 
powiedziana przez przyrodnika 
angielskiego, A Keitha, że mię- 
dzy małpami, goryl najbardziej 
jest podobny do człowieka, Ale 
choć goryl jest człowiekowi naj- 
bliższy, wcale nie jest najłagod- 
niejszym, owszem, jest to rwie- 
rze najbardziej złośliwe, najbar- 
dziej niebezpieczne, jednocześ- 
nie  najnieprzyjemniesze ze 
wszystkich dzikich stworzeń 
Afryki podzwrotnikowej. Po- 
dobny on jest raczej do nasze- 
fo niedźwiedzia, a mn ręce tak 
długie, że może objąć całe swe 
ciało wzdłuż nóg. 


Jest to prawdopodobnie je- 
dyny zwierz, napadający na 
człowieka w _ najspokojniej- 
szych warnnkach, Lew na wi- 
dok człowieka zmyka, nato- 


R ROSA 0 OWOOOOÓÓ YI a Z 
Na szerokim świecie 


Przygoda w wagonie 


Da wieczornego pociągu lokalnego, 
wychodzącego z Loadynu. zaraz za 
miastem wsiadł |akiś jegomość; po mi 
mie j ruchach widać było, że jest „w 
dobrym humorze”, spokojmie jednak 
doszedł da kąta wagonu, usiadł sobie 
| siedział bez ruchu. 

Po kilku minotach znowu da prre- 
dzialu wchodzi inny jegomość, jeszcze 
bardziej pijany od pierwszego; lecz i 
oL arybko siada na miejsca i jakby 
zasypia. 

Pociąg przejechał jut dobry kawał 
drugi, gdy nagle paemżer pierwszy, 
podrapawszy się 2 miną zalcłopotaną 
po brodzie, zapytał swego sąsiada x 
przeciwka tonem bardzo źdriwionym: 

— Przepraszam pana, którm go- 
dzina? 

Drugi pijany paeaier wyiął papie- 


e) 
SEKCJA PRACOWITYCH MROWEK T-STWA POMO: DLA INTELIGENCJI 


Pracownia Sukien, Okryć damskich 1 dziecinnych 


UL. WIEJSKA 3/1. Telefon 35-90. 
W dziala bielliniarstwa wykonywa się zamówienia rlelizny męskiej, damskiej 
dzie:lnnej 1 pościelowej azybko, dokladale. 
Po cenach bezwzgiądnie konkurencyjnych. 


"ola MODNIARSTWO oaz KURSY WIECZORNE 


pod kieruniem osub tachowyrh, 
godis uznaną zarządu sekcji Pracowitych Mrá 
wek, Warszawa, ul. Wiejska 3/L. 888] 


robot rycenych, kapeiusznictwa 
Ma uiezamożnych usiępstw. 


kroju, 
azycla, 


roisicą, apatrmaną jeża monogra- 
mem, spojrzał na mą i odpowiedział 
baz zająkniemia: 

— Drzá mamy czwartek, proszę 
panal 

Pierwszy podziękował  uprzejmrym 
skinieniem głowy za wiadomość i po- 
wiedzial: 

— Co, czwartek? Alei to m tej 
właśnie stach powinienem wysiąść. 
Bardzo pana dziękują 2 przypo- 
minienia. 

Obaj pijecy by5 pezekonzol do 
końca mpowne, ża prowadzili rozmo- 
wę jeknajbardziaj do rzeczy | ża tad- 
nemu z nich nie możne bylo raczncić 
przeholowania w spożywaału bran- 
ków. 


Ciekawe doświadczenie 
w szkole 


Pod kierownictwem d-re Hingata, 
inspektora sanitarnego szkół w U- 
Irachcie (Holandja) dokonana w tych 
dniach bardzo ciekawego  doświad- 
czenia. Chodziło mianowicie o wypró- 
kowania nowego rodzaju arkla na 
szyby, przepnazczającego iak cenne 
dia organizma ludrkiego promienie 
ultrafioletowe. 

Władze szkolne postanowiły w oe- 
la zrobienia tego doświadczenia u- 
tworzyć trzy klasy chłopców i dziew 
czę tego samego wieku i firycznie 


podobnych, Lekcji w tych klasach 
miały odbywać sią w  pomieszcze- 
niach o tym samym naświetjeniu 
przez ałońce oraz ściśle do alebia po- 
dabaych pod każdym względem, 1 wy 
jątkiem jednego. 

Różnica polegzć miała ma tym, ża 
plerwszy pokój zapełnia pozbawiona 
xryb, w drugie były sryby ze sekla 
zwyczajnego, w trzecim zań sporzą- 
dono szyby za mkia apocjainefo. 
przepaazczającego zhawcse promienia 
ultralioletowa. 

Władze szkolne postanowiły po kil- 
ks miesiącach dokladnie dzieci wary 
utkia zważyć, zmierzyć i zbadać 3a- 
warłość czerwonych ciałek w krwi, 
aby się przekonać, jaki wplyw wy- 
wari na mie tea czy imay zodiaj 
aświetiania. 

Podobna doświadczenie, zrobione 
w jednaj sa szkól nafielskich wykaza 
ło, że różnica między zzybami zwy- 
czajnemi a priępuazczającemi pro- 
mienia ultrafioletowe była bardzo 
znaczna; wyniosła bowiem po drie- 
sięciu miesiącach: ma wadze 1,49 kila 
grama, a w objętości w klatca piar- 
siowej 16 jedna czwarta mllimetra; 
krew dzieci a klasy o szybach nowych 
była e BAI proc, bogatsza w czer- 
wone ciałka od krwi dzieci, siedzą- 
cych w klasia o zwyklych szybach, a 
ulopień uczęszczanie do stkoły był o 
3,73 proe. lepary. 


miast goryl napada nań, może 
dlatego, iż widzi dalekie co 
prawda pokrewicóstwa i oba- 
wia się amatorów na swój b 
rem 

Ten harem składa rię zarwy* 
czaj s Crierech do meida 2% 
mic, których goryl pilnie strze= 
że dniem i nocą. Wysyła on je 
na drzewa, gdzie śpią na lo” 
żach, sporządzonych z galęzi t 
liści; sam jednak zawsze tpi na 
ziemi, plecami opierając się 9 
pień drzewa, oczy zas ma rwró 
ccne ku górnym apariamentom, 
gdzie spoczywają jego Żony, 

Gdy goryl - samiec czegoś się 
przestraszy lub  zaniepok 
ryk jego jest najstraszliwzrysa 
odgłosem w dżungli; w górzy4“ 
stych okolicach” słychać go a 
dziesiątki kilometrów. Ryk, wy 
dawany przez lwa, jest niczym 
w porównaniu z tą obrzydliwo= 


ścią, 

Gory! jest zarzrem ludożsrcą 
jeżeli więc napadnie i zabija 
czlowieka, zje zawsze kawałek 
mięsa, lecz nie jest to jego 
dzienna djeta, woli bowiem 
kier trzcinowy, 

Polowanie na goryle w Ka- 
merunie należy da pospolitych! 
zajęć krajowców. Bo też w wi 
lu wsiach w okolicy Mamie k: 
dy dorosły i zilny mężczyzna 
jest myśliwym; polują tam głów: 
nie dlatego, że mięso goryli jest 
jadalne i bardzo cenione, Jest 
to jednak zawód myśliwski bom, 
daj najbardziej nieberpiecrny 
ze względu na straszną milę $ 
zręczność zwierzęcia OTAZ x u= 
wagi na jego niezwykłą goto: 
wość do ataku, 

Krajowcy obliczają, ża © 
dżunglach Afryki jest około 10 
tysięcy gorylów. Jednak bada— 
cze RR kniej z ramienia rząda, 
angielskiegu utrzymują, ża josi 
to ocena bardzo niska, 

Gory! - samiec ma zyórą dwa 
metry wysokości, waży zań o- 
koło trzystu k'logramów, nież 
kiedy nawet więcej, Samica ma 
wysokości 1,2 do 1,5 metra, m 
waży zaledwie 100—120 kilo- 
gramów, i 

Naogół o gorylach wieny har 
dzo mało, bo też dotąd mała 
kto miał możność choć czna pe- 
wien obserwować zbliska ich 
Życie; nawet krajowcy nia te 
mieją sobie pod tym względem 
z gorylami poradzić, 
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Tak przespaliśmy eały dzień dziewiętnastego maja. 
Zapuścić się w błota bez zapasów żywności by- 
łoby szaleństwem. Ja wiedziałem, że wcześniej 


i znów zachowując 


waliśmy się brzegiem tuż przy torze, 
pożądanego przez nas domu dróżnika. 


fjaknejwiększą ostrożność poso- 
patrując ta 
akoż po kil- 


Gyspa tortur I Śmierci 


Obóz na skaliste] wysepce, —Jak zdo- 
być żywność na dalszą wyprawę. — Trzy 
plany. —Na/ścle na dróżnika kolejowego 


Tu mieliśmy już pewność, że mamy bolszewików 
tylko za sobą. Tu już nas nie mogli dosięgnąć, gdyż 
nie mogli przypuszczać, żeśmy odważyli się pójść 
w błota, w które nawet niechęinie zapuszcza się tu- 
ziemiec, tymbardziej bez zapasów żywności o czem 
bolszewicy doskonale wiedzieli, 

Po trzech wiorsiach takiej męczącej drogi, za- 
padając co chwila do kolan i wyżej w błoto, doszliń- 
my do skalistej, silnie zarośniętej, wysepki, na któ- 
rej postanowilismy ruzbić pierw szy obóz, Przejrzeli 
my więc całą wysepkę i na najwyższem miejscu, 
skąd można było ogarnąć okiem całą okolicę wy- 
stawiliśmy posterunek ohrerwacyjny, poczem w ma- 
leńkiej kotlince zastoniętej ad wiatrów rozpalilismy 
ogień i przy błogiem cieple jego, chociaż głodni, za- 
snęliśmy kamiennym snem. Czuwal jedynie posteru- 
nek, który po upływie określonega czasu budził któ- 
regoś z nas i zamieniał jego miejsce przy ognisku. 


czy 
później natkniemy się na jakieś osiedle ludzkie, po- 
nieważ, z zebranych uprzednio wiadomości wiedzia- 
łem, że w puszczy jednak żyją ludzie. Nie mając 
żadnej pewności, że tych ludzi spotkamy w porę, nie 
chciałem iść na los. Były projekty, żeby blotami po- 
dejść do miasteczka Kem i tam w nocy wedrzeć się 
gdzieś zaopatrzyć w żywność, poczem uskoczyć na- 
powrót w błota .Plan w zasadzie dobry, jednak ponie- 
waż nikt z nas nie znał położenia miasteczka, będąc 
przekonany, że w miasteczku wszyscy maią się 
na ostrożności, przed uzbrojonymi „bandytami“, bo 
taką opinję wyrabiali nam bolszewicy, nie zgodziłem 
się na ten plam 
Wówczas rotmistrz B., był to bowiem jego plan, 
wysunął inny. Zatrzymać pierwszy pociąg towarowy 
i zabrać służbie pociągu tego, za wynagrodzeniem, 
posiadane zapasy. l na to się nie zfodzilem, mając 
tylko do dyspozycji dwa karabiny. Wówczas p. S. 
rzucił projekt dostania żywności od dróżnika kolejo- 
nego. Myślałem już sam o tem, dlatego poparłem p. 
S. Zwinęliśmy zaraz obóz i ruszyl śmy na północ 
wzdłuż toru kolejowego. Szliśmy na wysokości trzech 
trzech wiorst od toru. Po kilku wierztach męczącej 
drogi w hbłotach, weszliśmy do wysokiego i gęsta po- 
szytego lasu. Przybliżyliśmy się da kolei zupełnie 


ku godzinach poczuliśmy swąd dymu, Z palcem na 
cynglu weszliśmy głębiej do lasu, postanawiając zajść 
dom nie od strony toru, a lasu. Po kilkunastu minui 
tach zobaczyliśmy w całej okazałości zabudowanim 
dom mieszkalny i kilka budynków gospodarskich: 
Na padwórzu kręciła się niewiasta į kilkoro dziecie 
Nie tracąc czasn zostawiliśmy Malsaga z karad 
btnem dla pilnowania nazewnątrz, a sami wbiefliś* 
my na podwórko. Strwożonej kobiecie kazahśmy być 
cicho, oświadczając jej jednocześnie, że krzywdy |6 
nie zrobimy, że chcemy tylko kupić prow:antów: 
Bolszewicy nie spodziewali się byśmy mogli im 
nosem i to w podaiku na torze kalbiówymi zrabić 
takie najście, dlatego dróżnika tego nie zabezpie” 
Czyli, nie urządzając na nas tam zasadzki, Na rw“ 
tes powstaly wyszedł na podwórze dróżnik, które” 
mu rotmistrz B. oświadczył, że przybyliśmy tu dlē 
rekwizycji artykułów spożywczych. Dróżnik zař% 
dał nakazu. Na to rotmistrz podsunął mn pod 2% 
lufą karabinu, poczem zapędził do mieszkanie, KS 
zak nasz tymczasem nie próżnował, Jaku syn 
spodarski wiedz ał jak się wziąć do rzeczy, bo FA 
chwili jedliśmy już na podwórzu kaszę gryczaną n% 
pół ze kmiełaną i jakieś pierożki, 
se" (D. c. m) 
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Z jakiemż niezwyklem zain- 
łeresowaniem czytelnik polski 
ow: w presie szczegóły, odno” 
Ẹ tce się do lajników między- 
Barodowej finansjery, o tem co 
|" dzicie za kulisami nawojor- 
Ikiej Wallstreet, czy londyń. 
tkicgo City! O jakiż dreszczyk 
tensucji przyprawiają nas wie- 
ści o tajeraniczych panach, któ- 
Fzy fdzicś na dwudziestem któ- 
teins piętrze drapacza chmlr z 
Zucisznych gab:netów, kierują 
losami święta, jećnem słowem 
decydują o zwyżce lub zniżce 
walorów, czy akcyj — powo- 
dzeniu, lub n'epowodzeniu po- 
bycze!, 

1, rzeba nawet dodać, że na- 
ta publiczność wcale nieźle 
grjeniu,e się w zawiłośc'ach la- 

rynków zagranicznych poten- 
Cyj finansuwycb. Ale, rz-«z 
ziwna, nierównie mniej wie- 
My o tem, co się dzieje w Pol- 
ce. A życie gospodarcze tak się 

u nas skomplikowała, że ob- 
lituje w wiele tamików nie 
mniej ciekawych od tych, które 
Na: tsk emocjonują zagranicą. 

W głównych grupach fnan- 
Bowych w Polsca wyznajemy 
lię jeszcze jako tako. Któż nie 
zna owocnej i energicznej pracy 
ks, „damsk.ego i prez. Żychliń- 
kiego, którzy opierając się na 
Bansu Zw. Spółek Zarobko- 
wych i Ziemstwię Kredytawem 
w Poznaniu, zorganizowali pod- 
| ktawę finansową dla przemysłu 
wolnego! Drugą grupę finanso- 
wa na terenie rolnictwo repre- 
£entuje zasłużony sen, Stecki, 
opierając sę o Bank Ziemiań- 
ski į Tow, Kredytowe Ziemskie, 

Clężki przemysł grupuje się 
znów koło Banka Handlowego, 
wspieranego przez kapitały wła 
skie (Toeplitz) i amerykańskia 
(Harriman). Wielce zaslużo- 
nymi organizatorami tej dzie- 
dziny akcji finansowa ~- gospo- 
durczej są pp. Wieniawski, St 
Lubomirski | Gliwic, Wreszcie 
dziedzina ox _*acyj już czysto fi. 
Ransowych jest domeną grupy 


ABC - 


Z za kulis finansjery 


10-ciu cichych dyktatorów 


Wielkich kapitałów w Polsca 


p. Fajansa (Aka. Bank Po-|sne t bliskie ich łączą związki 


wazechny} 

Nazwiska tych pionierów ży- 
cia finansowego w Polsce są do 
brze znane, zasługi ich cenione. 
Mniej wiemy o szefach innych 
ośrodków finansowych, działa- 
jących bardziej dyskretnie z tej 
bardzo prostej przyczymy, że są 
ta forpoczty kapitałów zagra- 
nicznych. 

Można liczyć 10 takich 
„Szarych eminencyj" naszego ży 
cia linansowego, z ycia na- 
ciskających guziczki, 

Więc przedewszystkiem p. Je 
rzy Mayer, zięć Toeplitza, któ- 
ry decyduje a kapitale wło- 
skim, działającym w Police, w 

ierwszym rzędzie o kapitałach 
anca Commerciale, infiltrują- 
wych nasz ciężki przemysł, 

Druga grupa — to kapitały 
mustrjackie, któremi dysponuje 
przedewszystkiem Bank Dy- 
skoatowy. Cichymi dyktatora- 
im są pp. Halperin i Askenazy. 
Grupa ta operuje w ciężkim 
przemyśle i nafcie. 

Kapitaty niemleckie działają 
przedewszystkiem na Gómym 
$ięsku, Główną sprężyną, pu- 
szczającą w ruch skomplikowa 
ną maszyńę, za którą stoi gru- 
pa D. — Banków (5 banków, 
zaczynających sią od litery „D“, 
a więc Dewtsche Bank, Drer- 
dner Bank, Darmstatter Bank 
i t. d.), jast p. Falter, Ostatnio 
zaczyna się iu obok p, Geinsen- 
heimera wysuwać fakża prof. 
Fukner, nazywany już dziriaj 
szyją przemysłu górnośląskiego, 
Szyia, która kręci głową jak 
chce. 

rera gmana jest rów- 

nież p. Bador, który za e- 
dnictwem Banku M ar 
wega dysponuje dnżemi kapita- 
lami, najprawdopodobniej nie- 
mięckirni, 

Bardzo dużą rolę odgrywalą 
na rynku finansowym bracia 
Rałał 1 Michał Szereszewscy. 
Mają oni znaczne kapitały wła- 


z i nansami niemieckimi, 
Przemysł łódzki znajduje się 
pod AE KYYS finansową p- 
Elitingona. Przybył on de Ło 
dzi w czasie su przemy- 
słowego, i tak się umiał wziąć 
da interesów, fe jest dzić wy- 


pieniądza dla całego przemysłu 
manuiakturowego. Niemałem u- 
łatwieniem jest tu fakt, że trzei 
bracia p. Eittingona osiedlili 
się w Berlinie, New - Yorku i 
Moskwie. Metoda z tak wybor- 
nym akutkiem wypróbowana 
kiedyś przez Rotszyldów. 
Wreszcie nie można pominąć 
p. Wiślickiego, który operując 
kapitałami drobnych organiza- 
cyj żydowskich, odgrywa rów- 
nież nie bylejaką rolę w labiryn 


tach finansowych. . 
10 nazwisk: Mayer, Hal- 
perin, Askenary, Falter, Fuk- 


ner, Badior, R. M. Szereszew- 
scy, Eittingon į Wiślicki — to 
glówni kierownicy tego, co się 
dzieje za kulisami naszego ży- 
cia finansowego. 

ESEE ERO! 


Str. >= 


Popowo te nietylko idealny terea letniskowy, a namai 


Stacja klimatyczna 


Akcja ABC o tania wlasne letniska dla 
Inteligencji 


Stosownia da zapowiedzi na. 
szej, zapoczątkowujemy dziś sta 
łą rubrykę, poświęconą sprawie 
tanich własnych letnisk dla inte 
ligencj. Rubrykę niniejszą bẹ- 
dziemy prowadzili w numarach 


ukazujących się w Warerawia | jl, 


w poniedziałki i piątki 

Jak sobie nasi czytelnicy przy 
pominają otrzymaliśmy od Pier 
wszej Polskiej Spółdzielni Ta- 
nich letnisk ołerlę na parcelą z 
majątku Popowo B, 

Finansowo propozycja wyślą. 
da bardzo ponętnie, Za 360 zl., 
płatne 60 zł. przy zawarciu tran 
zakcji, a następnie w ratach mie 
sięcznych po zł. 12 gr. 50, na- 
BE można zalesioną  parcelę 
obszaru 5.000 łokci kwadrato- 
wych, a więc zupełnie dosta- 
teczną na samodzielne letni- 
ska 

Pomieważ otrzymana oferta 
mie zawierała Żadnych dal- 
szych axczegółów, znstrzegli- 
śmy się odrazu, że przedewazyst 
kiem musimy sią upewnić on do 


Nowa mleczarnia miejska dostarczy dzienme 


100.000 litrów mieka 


Magistrat niebawem 


przystąpi do budowy“ 


Magietrat etot m. Warszawy | dziennie, przyczem początkowo 
przystępuja do uruchomienia produkcja jej wyniesia akolo 


wzorowej 
sklepów dla sprzedaży produk- 
tów mlecznych w celu dostar- 
czenia ludności stolicy zdrowe- 
fo | niesłal: i 
Magistrat już w najbliższych 
dniach poczyni starania, zmie- 
rzające do uzyskania w Banku 
Gospodarstwa Krajowego więk- 
szej pożyczki w 8 procento- 
wych listach zastawnych, a po- 
nadto kredytu na maszyny w 
oz: zagranicznych. 
ydajność mleczarni obliczo 
na jest na 100 tysięcy litrów 


mleczarni i otwarcia | 40 tysięcy litrów. 


Magistrat pragnie w ten spo- 
sób wywierać wpływ na rynek 
ml w Warszawie, które- 
E A wynosi o 
koło 250 tysięcy Htrów dzionnie 

Pozatem magistrat starać się 

je o  rozpowazechnienie 
sprzedaży mleka pt ada: 
co przyczyni się do podniesie- 
nia jakosci mleka, albowiem tyl 
ko w tej postaci mleko docho- 
dzi da konsumenta w tym sa- 
mym stanie, w jakim ję w mle- 
czarni przygotowano, 


zdrowotności terem, a następ- 
nie ca do odległości Popowa od 
Warszawy, środków komunika- 
STAŻE CH 
Zdrowotność terenów w Po- 
powie nie moża ulegać dysku- 
— iniormuje naa przedsta- 
wicie! Spółdzielni. Spec'alnie 
zwołana komisja wybitnych le- 
k A zaznejomieniu się Z 
opa mp jednomyślnie, 
że Popowo |Jest wymarzoną 
miejecowością letniskową. So- 
growy zagajnik, częściowo prze 
chodzący w las, zapewnia do- 
skonała powietrze. Piaszczy- 
teren, wyklucza zatrzymy- 
ak sią wiigoch Wedle orze- 
czenia wspomnianej komiaji Po- 
powo nadaje się nietylko na let 
nisko, ale może służyć nawet 
jako stacja klimatyczna. Na 
nasrą prośbę przedstawiciel 
Spółdzielni zgodził się dostar- 
czyć nam orzeczenia komisi 


w oryginale. 
Komanikacja a Popowem, wa 
dla pobieżnie przax naa zebra- 
nych jest godziną| 
kolsją do stach Zegrze, a na-! 
stępnie niecalą godzinę autobu- 
sam, stale kuraującym z każde- 
go pociągu do Popowa, 

Tyla nasze informacje. Spo 


dziewamy się, że zkcją naszą 


zainteresują sią i inu posiada- 
cza ma w rie be 
szawy, nadających się na letni- 
ska, | rgloszą je mam. Powinni 
to nczynić ze względu na spo- 
łeczna zmaczenie całej sprawy 
oraz. na wiasny interea, 


Dobry bamer. — Nla moga mieć do 
brega Kumoru ludzie, cierpiecy na za- 
parela, fdyś wadliwa działalność ki- 
szk zatnrwa im cale tycie. Zariosos 
wanie Caaczrtna Laprinca w ilości 1 
lub 2 pigułak wieczorem Lr iej je- 
dzenia przywróci im natychmiast ra- 
doit tycia Sprzedał we wszystkich 
uptakach Cena zł. 4.60 za Nakon, Nie 
należy dowiermzać drodkom  rastęp= 
‘crem Prawdziwa tylko w polskiem 
|rpakowaniu binte litery na niebie- 
sklum tla. 3100 


ANTONI MARCZYŃSKL 67) 


SWIAT W PŁOMIENIACH 


(POWIEŚĆ Z NIEDALEKIEJ PRZYSZŁOŚCI 


Kowalik drgnął mimowolnie. Miał różne nieod- 
pokutowane grzeszki na sumieniu i wiedział jakie ga 
Czeka przy,ęcie na post u. Postanowił uciekać 
Za wszelką cenę. Trąc sobie policzek, kióry go piekł 
tywyn ogniem przemówił do „towarzyszy“: 

— | wy pozwolicie, żeby mnie policjanci rattu- 
kli? Pozwolicie na to? Zajdź tam który od tyłu pan- 
Nicę i przytrzymaj łokcie. No, miedołęgii Grunty 
| thcielibyżcia dzielić, prawda? Ala ręki przyłożyć do 
tego to niel 
Ospowaty Walek przysunął się niby niechcący 
bu dziewczynie. Jego przykład podziała na innych; 

tylko tchórzem podszyty stangret wlazł pod pryczę, 

©dając, że szuka tam czegoś skwapliwie. 
Jednym susem znalazła sią Alinka na progu. Za- 

Łasła drzwi, oparła się o nie plecami i wyciągając 

Przed siebie dłoń uzbrojoną browningiem, wzięła na 
tel najbliższego fornala. 

— Jeden krok jeszcze, a łeb rozpłatam! — rzu- 
Siła groźnie. 
a Walek wskoczył czemprędzej w ewoą przegro- 

SĘ; inni czekali niezdecydowani co począć właściwie. 

, — Kobiela nasmarujesz lejce, Walek czyść 

tiwka, reszta marsz do swojej roboty — komendero- 
| Wala przytomnie. 

Qciagając się trochę powróciłi da swoich zajęć. 
“a Śrądkn stajni pozostał tylko Kowalik. Zdołał się 
|, Miedzyczasie nieco przybliżyć i stał pod naftową 
amna której mdłe blaski rozwidnialy mroki zimo- 
Wego ćwitu, Niewyjaśniona sytuacja trwała dobry 


kwadrans, lab więcej. Alinca ręka jut ścierpła, lecz 
me opuściła swego posterunku przy progu, domy- 
klając się, że Kowalik skorzysta z pierwszej sposo- 
bności, by drapnąć zanim policjanci nadejdą. 

W pewnej chwili wydało się jej, że słyszy kroki 
na dworze. — Pewnie karbowy — zdołała pomyśleć, 
W tym samym momencie rozległ się dźwięk tluczo- 
nego szkła Lampa runęła na posadzkę j zgasła na 
szczęście. Siajnię zaległy ciemności. Alinka pojęła 
w lot lnktykę przeciwnika, Nie tracąc ani sekundy, 
odakoczyła w bok i przywarła do ściany, ściskając 
glownię rewolweru. Usumęła się w sam czas, gdyż 
dwie sekundy później jakaś ciężka masa  palnęła 
w drzwi z całej siły, otwierając je naoścież, — Nie 
mogę strzelać do uciekającego — pomyślała. 

— dokąd to tak ćpiesznie? — zabrzmiał 
ochrypły baa na dworze. 

— Komendant posterunku! — jęknął Walek. — 


Chwycili go. 

Stangret stał stę odrazu lojałnym obywatelem. 

— Dobrze mu tak, psiawiarze. Na panienkę 
rękę podnosić? Co my to są u bolszewików, czy co? 

— Zapalić lampę. 

Ktoś wyszukał drugą lampę i niebawem w stajni 
była znów jasno. Trochę drżącym ze wzruszenia 
głosem powtórzyła Alinka treść podsłuchanej roz- 
mowy. Kowalik przeczył każdemn słowu. Trzeci po- 
(RSE który dotychczas stał przy drzwiach podszedł 


— Tuí mi, bratkn? — zawołał ncieszony. Przy- 
sunął się do komendanta i szepnął mu coś w ucho. 
— Taaak? Więc to on? 
— On, panie komendancie... Bibułę rzucił, mnie 
ofłuszył uderzeniem w słroń i zniknął w lesie, 
A ta dobrze... ta św'etnie... ta znskomiejel 
Komendant P. P. P. w Roztoce zacierał race 
i złowrogiemi spojrzeniami obrzucał więźnia, — Po- 


gadamy z sobą — rzekł takim tonem, że tamtego 


ciarki przeszły mino calego tupetu. Potem zwraca» 
jąc sią do panny Slastckiej zapytał: 

— Czy z tych który chciał mu dopomóda 
w ucieczce, lub mówił o dzieleniu gruntów? 

Alinka zawahała się na moment. Ujrzała sko- 
milący o litość wzrok stangreta, Kobieli i innych for- 
nali. Posłyszała nad uchem błagalny szept ospowa- 
tego Walka: 

— Jaśnie panienka.. Ja mam dzieci.. 
boskie! 

Ultawała się i potrząsnęła głową przecząco: 

— Nie, panie komendancie. Nikt z moich ludzi 
nie solidaryzował się z tym bolszewikiem. 

— Dobrze, Odchodzę już. Gdyby pani mnie 
potrzebowała proszę zaraz przysłać. Cześć! 

— Marsz w drogą — dodał posterunkowy, po- 
pychając więźnia przed sobą. Kowalik obrzucił 
mścłwem spojrzeniem dziewczynę. Mijając ją, 
warknął głosem rtłumionym: — W piekle cię znaj- 
dę —; zerknął porozumiewawczo na fornali i po- 
gwizdując sobie wyszedł ze stajni, 

Po odejścii policjantów powróciła Alinka do 
swych zajęć codziernych. Dopiero po ósmej zaszła 
do domu na śniadanie. Bratowa siedz'ała już przy 
stole, zająwszy krzesło najbliżej huczącego pieca 
stojące. 

— Dzień dobry, Zosin... Jak spełaś? 

— Dziękuję ci, nieżle.. Ale ty miałaś podobna 
fWCieś starcie ze służbą. 

Alinka wzruszyła ramionami wzgardliwie: 

— Jakie tam siarcie. Podsłuchałam, jak Kowa- 
lik, wiesz ten nowy parobek, podburzał naszych lu- 
dzi. Konferowali na temat snraw'edliwerfo podziału 
gruniów dworskich na wypadek ewentnalnej inwazji 
bolszewików. Kazałem przywołać komendanta, Ko- 


walikowj dalam szpicjułą przez pysk... 
D. e. n). 


Rany 
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WIADOMOŚCI Z PODHALA 


6 organizacie 


QH naszej czytelniczki otrzymal ómy 
lis który poniżej zamieszczamy, 


Wialmożny Pańie Redaktorze! 


W sezon e letnim podnoszona 
często na łamach „ABĆ” niesla 
sownosć gromnudzenia się przed 
dworcem kolejowym całej fa- 
langi różnych faktorów mieszka 
niowych, którzy na różne spa- 
soby przyciągają przyjeżdżają. 
jcych do Zakopanego gości, do 
powierzonych sobie da wynaję- 
|cia lokali przyczem nie wahają 
się nawet przed szkajowan:em 
swych konkurentów, którzy pa- 


Ydobnych faklorów za rzwi 
wyrzucają. 
Przybyły do Zakopanego 


gość, zmęczony dłuższą podró- 
jżą często staje bezradny, oto- 
czony wymownymi faktorami, 
nie mogąc się zorjentować, któ» 
memu z nich powierzyć swoją 
„przemęczoną osobę, na która 
zachwalane mieszkanie zdecy- 
'dować się i zanim na ta się od- 
waty, spostrzega z przeraża- 
niem, że będzie musiał przedłu. 
żyć swą uciążliwą podróż pia. 
chotką, bo wszystkie dorożki 
już odjechały, 


W ten sposób praktykowane 
polecanie mieszkań, a równo- 
cześne odstraszanie od innych 
jest dla — przybywających do 
nas gości ~- bardza niedogodne 
i wywołuje złe wrażenie a jest 
wielce szkodliwem dla mieszkań 
ców Zakopanego. 

Istnieje wprawdzie na dwor- 
cu „biura informacyjne”, która 
jednak nie może objąć wszyst« 
nich wolnych mieszkań, iak i 
inlormować większej ilości przy 
byłych gości, 

Najodpowiedniejszem wyj- 
ściem z tej matni, byłaby tabli- 
ca, umieszczona na dworcu ko- 
lejowym, ze spsem wolnych 
mieszkań, tak w pensj snatach, 
jak w willach i domach prywat- 
nych, z dokładnem podaniem 
adresu, w przybliżeniu położę- 
nia į ceny, co równiaż przyczy- 
miłoby się w znaczna| mierze 
dn ustalen a tychże, a zapobieg- 
nie wyzyakawi, 

Tablica tak. winna być wła- 
srością Zarządu Uzdrojowiska, 
lub sol dnej, prywatnej imprezy, 
dokąd każdy włafefcie| wolne- 
go mieszkania zgłasza takowe 
za pewną, m nimalną opłatą na 
kuszta administracji, , 

Po  odnajęciu mieszkania, 
wlasciciel tegoż do 12 godzin 
zgłasza Administracji, a ta znów 
--- mając przygotowane paski 
papieru, porubrykowane, rów- 
ne rozmiarów i poa.edynezej 
linji, z nowa zgłoszanem wol- 


w wynajmie 


ABC 


osobnych pomieszczeń 


rem mieszkaniem, trochę kleju, 
pera z tem obsługującego ia- 
licę, na dworzec kolei, klóry, 
w miejsce zajętego już mieszka- 
na, wkleja wolne, nawo zgło- 
szone. O ile niema już czem 
zapełnić, przekreśli adres wyna- 


jętego mieszkania czerwoną 
tredie 
Tablica laka winna być po- 


dzielona ra połowę, z klórych 
jedną połowę za mowałyby adre 
sy hotel' i pensponatów, a dru- 
ga — mieszkań prywatnych, 

Wówczas przybyli do nan 
geście będą mieli jasny i dokła- 
dny przegląd wolnych pakoji 
Szybko zorjenlują się w położe- 
nu fw cenie, zapiszą w note- 
siku, adres podadzą darożkarzo 
wi i z zadowoleniem spoczną po 
męczącej podróży,  Nieodpo- 
wiednie — mają czas zmienić 
WE upodobania, po wypocźę- 
ciu, 

Jaką korzyść odniśslby z ta- 
kiej tablicy ogół, wystarczy fakt 
z ubiegłego letniego sezony, a 
mianowicie: rodzina przybylych 


gcici z Bydgoszczy, ohjeżdżała 
dorażką różne ulice i domy. a 
w końcu zmęczona do reszty, 
straciwszy wiela czasu i grosza 
na doroźkę, odjechała da Poro- 
nna — nie mogąc znaleźć wol- 
nego mieszkania w czasie, kie- 
dy jeszcze b. wiele było nieza- 
'ętych. W Poroninie przynaj- 
mniej nie opłaciła „klimalycz- 
ne". Taka tabl ca byłaby nie- 
tylko dobrodziejstwem dla gośsi, 
ale į dla mieszkańców Zakopa- 
nego, a i dla Zarządu Uzdro- 
jewiska, choćby już z tego wzglę 
du, że bylaby wyrazem kuliu- 
ralnośel, robiłaby dobra wraże- 
nle i usunęłaby oszczerstwa rzu 
cene ne porządne domy į uczci- 
wych właścicieli. 


W. Barzyna 


Od Redakcji, Myśl tę jako 
bardzo na czas'e podjęliśmy i w 
najbliższym już czasie zocianie 
umieszczoną na dworcu jak rów 
nież í na Krupówkach taka in- 
łormacyjna tablica, Zgłoszen'a 
już przyjmujemy. 


Skorowidz Zakopiański 


LEKARZE: 


Dr. Szymon Pap'er, chor. skór. 
ne, wener, I kosmetyka, Ko- 
ścieliska 2. 


ARCHITEKCI: 


Inż. F. Kopkowicz, Biuro arch. 
budowlane, Zakopane, Ka. 
mien.ec, tel. 157. 


GODNE POLECENIA HO- 
TELE I PENSJONATY: 


„BOREK”, ul. Jagiellońska, 
D-rowej Kuczewskiej, Opieka 
lekarska, Pokoje słoneczne 
Doskonała kuchnia. 

Grand Hotel „STAMARY”, ha. 
tel pensjonał Luksus, położo- 
ny wc wspan.alym parku, can 
trum uzdrow ska, obszerne po 
koje i apariamenia. 

„CURUŚKA”, ul Witkiewicza. 
Pensjonat I kategorii, Salon, 
Łaz enki. Komfort, Leżalnie, 
w ogrodzie. Zaciszne położe- 
nle. 

«PORAJ", Hotel, Krupówki, 
tel. 73. Cenirum, Pokoje duże 
jasne, elektr., kanal. Ceny u- 
m arkowane 


„HOTEL POLONIA” dawniej 
„TURYSTÓW“, ul. Zamoy- 
skiego, 
WARSZAWIANKA". Pensfo- 


nat luksusowy, ul. Jaglelloń- 
ska. Wszelkie nowoczesne 


wymogi. Wykwintna kuch» 
mia. Zebrania i dancingi to- 
warzyskie. 

GDZIE SIĘ UBIERAĆ? 

L. WILLINGER, Krupówki. 
Spec. ubrania sportowa. 
GDZIE KUPOWAĆ? 

L. $STOTTER. Skład przybo- 
rów elektrotech., Radjowych 
i Rowerowych, Hotel „Wan- 
da". 

BAZAR „POD GÓRALEM", 


Poleca wszelkie wyroby, lae 
ski, pantofle, albumy, oraz 
wszelkie tuwary galanteryjne 
w wielk m wyborze. Wyciecz 
kom rabat. Wypożyczalnia 
f hande! instrumentów mu- 
zycznych | przybarów do tych 
że. azar „Pod Góralem'”, 
Krupówki 


ŚWIEŻEGO ZBIORU 
Herbata 
„zKosernikiem* 


H Hi 
k 


p Lid 
ze swego smoku ! aromatu. 
żadni wszędzie 
MIESZANEK 
NoNe 190, 100 i 23 


Suład glówny: Bracka 23, Warsz, Tow, 
Handlu Her „ Dług l, 
Filja: Momuszki 


Wrześniewski S. A. 


Z budownictwa 
= w Zakopanem 


Po ogłoszen'u artykułu jedne 
go z najwybitniejszych w Pol- 
sce publicysiów p. Marana 
Crzegorczyka w Dzienniku Po- 
znańskim z dn. 8-go ma'a b. r. 
pad tytułem: „Dawniej a dzić" 
w sprawie szpecenia Zakopa- 
nego nowemi budowami, nic 
się. niestety, nie zmieniło na 
lepsze, przeciwnie posunęła się 
znacznie na gorsze, 

P. Marjan Grzegorczyk w ar- 
tykule swym pisze m in.: „Jest 
to rzeczywiście rzecz wprost 
zastraszająca, ‘ak fatalnej zmia 
nie ulega z roku na rok i coraz 


Zeszyt gwiazdkowy 
„Tygodnika ilustr." 


Tegoroczny numer gwiazdka- 
wy „Tygodnika  Mlustroware- 
go”, który już się ukazał w dru 
ku, stawia to wydawnictwo na 
poziomie Ilustracyj zagranicz- 
nych nietylko przez dobór 
świetnych piór i bogaty mater- 
at graficzny, ale i przez techni 
kę drukarską, mima że całość 
wykonana została w kraju, 


Przedewszystkiem rzuca się 
w oczy ilość i jakość ilustracyj 
wielobarwnych, które reprodu- 
kuąc dzieła Axentowicza, Fa- 
lata i Trzeb ńskiego, zd 
okładkę zeszytu, urozmaicają 
go jako załączniki, wreszcie 
ilustruą artykuły w tekście. 
Dwudziesta rocznica śmierci 
Wysp ańskiego dała sposob- 
neść do zrenrodukowan'a jego 
rysunków I kartonów przy po- 
mccy tonowych odbitek, nakle 
jorych na papierze malowym, 
co daje efekt wysoce artyslycz 
ny. Szereg ilustratorów wybit- 
nych — Mackiewicz, Gronow- 
ski, E. Manteuffel, M Jugie- 
tewicz — wypełn ło zeszyt ilu- 
stracjami i ozdobami graficzne- 
mi. Fotografia artystyczna re- 
prezentowana jest przez szcze- 
gólnie wybline prace. 


Trekć  lileracka numeru 
gwiazdkowego posiada wszyst- 
kie odcienia i odznacza się du- 
ż4 różnorodnością tematów. Po 
wstępie Z. Dębickiego „Pokój 
Judzłom dobrej woli", znajduje- 
m, piękny poemat A. Oppmana 
„Wigilja we Włoszech”, K. Ma 
kuszyński „Ponuremi uwagami 
m Krynicy” i Wasylewski falje- 
tenem „Opłatek i antena" 
węrowadzają swolsty tym pisa- 
rzom humor. Beleirystyką re- 
prezantuie „Pięciu panów Sule- 
rzyckich" P. Choynowsk ego i 
„Żona kupca”, wyjęta z rękopi- 
sów  pośmiertnych  Tadau"za 
Rittnera, A. Górski plaza o Wy 
spiańskim, W. Husarski zań o 
Fałacie, który obchodzić bę- 
dze niebawem sledamdziesią- 
tą piątą rocznicę urodz'n, wresz 
cie Boy-Zeleński przynosi peł- 
ne sentymentu wspomnienia a 
taj ciekawej epoce artystyczne 
go Krakowa, klady to powsta- 
ln szopka Zielonego Balon ka. 

Numery gwiazdkowe „Ty- 
godnika Illustrowanega" posia- 
dzją już paroletnią tradycę — 
cstatni ednak zeszyt zdobywa 
na naszym gruncie rekord erte- 
tyki i pomysłowości. 


Nr. 370 z 


bardziej architektiiniczny wY- 
gląd Zakopanego... styl budo- 
wleny przepada bez śladu a 58 
jego miejsce wiłaczaą się dz* 
wolągi nieraz o pomstę do nie* 
ba wołające, których liczba 
wzrasta w przerażający sposób 
Smutne. Ludzie mogą sę pó 
zmieniać a domy pozostaną 
Jeszcze parę takich lat a Zako- 
pane stane się jednem z naj. 
banalnie'szych, najdziwaczn eje 
szych polskich miasteczek. Za- 
miest przyciągać, będzie odslra 
szało wszystkiig' i t, d 

Od tego czasu szrecenie t0, 
Zakopanego jeszcze sę wzmo* 
glo, widzieć sią tu dają większa 
i mniejsza nowo powstające bu- 
dynki, które urągają wczelk m 
poczuciom estetyki, Gdzie 8.4 
zwrócić widzi sią same niemal 
„mansardy” czyli domy wolno«, 
stojące z jakimiś garbatymi| 
dachami,  budzącymi nadeti 
przykre wrażenie jakie np. pa” 
wstaje na widok garbatego czło, 
wieka, Ca drugi dom mamy tow 
„mansard w dodatku rozwią” 
zany a już koroną wszystk ch, 
tu dom nowo ukończony w le= 
sie przy ulicy Za Wodą, całe 
szczęście że w lesie. 

A przecież istnie'e obowią* 
zująca uchwała Rady Gm nn 
z dn. 14-fo marca 1975 r., żeby 
„mansardów” w Zakopanem 
nie budować. Uchwała ta w 
dosłownem przyłoczeniu brzmis 
nd 6) „Rada Gminna poleca 
Zwierrchności Gminnej i Orga- 
nom Komisu Budowlarej jak 
najpowrzechniejsze zastnzowy* 
winie dachów góralskich nrzy 
wzroszonych nowych budnw= 
lach w Zakonanem, przy rów- 
noczesnem wvel'minnwaniu da: 
chów mansardowych”. 

Natuwa sig zatem pytanie: 
iak to Zakopzne istotnie hędzie' 
niebawem wydlądało i kto za 
iego wyńląd będzie odpow'e* 
dzialnym? Í 

Była również i wcześniejsza! 
uchwała niedonuszczająca 28 
względów ogniowych domów 
drewnianych piętrowych a Jed- 
nak domy takie oebenie licznia 
powałają. 

Piękny lokalny styl góralski 
któregn tak wspan'ale rozwiną! | 
f uszlachetnił ś, p. Slanisław 
Witkiew'cz, niestety, zanika, 
co wlęcej władze budowlane 
poczyna!ą |uż nawet zabranit 
budowy domów drewn anyć 
w tymże stylu, zatraca się M 
cu było pięknem i zdobiła Z8 
kopane a wprowadza się brzy” 
dotę i „dziwolągi” na zgube 
uzdrowiska. | 


AH Kazet | 
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PROGRAM KIN 
na piątek, dnia 9 b. m, 
(RÓD MIESCIE. 


CASINO [Nowy Świat 50} 
„Krwawa Litera". 

| CAPIIOL (Marszałkowska 125) 
| „Pot, Patachon i ielaryk". 

| COLOSSEUM (Nowy świat 19. 
| Szalona noc”. 


bwakiej|. 

„Pał | Pałachan”, Wyalępy artystów 
MILJSKI (Dluga 25] 

uTojemnica Kopalni Złała” i „Nie- 
bezpieczny Pocałunek”. 

MUZA (Mokotowska 73, tel 66-26]. 
Kurjer carski”. Występy artystów. 


| PAS (Nawy Świat 40, tel. 237.40]. 
Nads. 


STYLOWY (Marszatkowska t12} 
„Czarny pirat”. 

SPLENDID |Gslzrfa Luksemburga). 
Corka Szatana". 
TOMBOLA (Marez 34). 

„Sad Boży” 

URANJA (Krak Przedm 66]. 
„Indyjski grobowiec”. 


WODEWIL (Nowy Świat 43, tel. 
01-901 Myć: 
„Grzeaznica”, 


| CHŁODNA—ŻELAZNA, 
BAJKA (Żelazna 61), 
„Ubósiwiany Slinka", 


CZARY (ubludna 29h 
„Skandal w Petersburgu”. 


WOLA. 


ITALIA (Wolska 37. 
„Koenigsmark", Występy artystów. 


Z FILHARMONJI 
| Piąlkowy koncert symioniczny pod 
fyrekcją p. Mateusza Glińskiego za- 
Wiera kiika interesujących utworów 
Muzycznych, w których na pierwszem 


Miejscu wymien'ć należy fragmeaty 
Jk pięknej miezwykłe opery Dabus- 
By ego. „Pellaes 1 Meliraura", wspól- 


odtwórcami lego dzieła będą znani 
Apiewacy pp. Millerowa Dobosz i.Wra- 
fa. Koncert uświelni awoim wapół- 
hdzialem dpiewaczka Mara Labia. 
Bymlonja F-dur Brahmsa, „Odwiecz- 
me pieśni" Kantowicza, „Wokalizy” 
achmaninowa i pocmal aymi, „Ma- 
renie’ dopełnią całotci programu. 
Juiro, w czwartek, poranek poświę- 
* eony Óriegowi. 


| 


Z teatrów 


„Aby 


Sześć komedji, które Kazi- 
mierz Wwroczyński ma już dotąd 
w swoim dorobku teatralnym, 
, stanowią same przez się dosta- 
| teczną legitymację, iż autor pa- 
| miętnych doskonałym sukcesem 

„Dziejów Salonu" nietylko zna 
_ dobrze teatr i życie ale posiadł 
także tajemnicę nawiązywania i 
utrzymywania przez cały ciąg 
sztuki żywego kontaktu z publi- 
€znością, o też zapewne i siód- 
ma jego komedja, tylokrotnie 
budząca salwy śmiechu na wi- 

owni, nie stanie pad względem 
Powodzenia poza swemi po- 
Przedniczkami, jakkolwiek ze 
Atrony krytyki spoikać się musi 
t pewnemi zastrzeżeniami 

Zarzucano dość często, zwła- 
Szczą w latach ostatnich, iż na- 
aza krytyka teatralna, nieraz 
Poblażliwa dla utworów impor- 
Owanych z zagranicy, wobec 
tztuk polskich jest zasadnicza 
Usposobiona nieprzyjaźnie. Nie 
sądzę, aby zarzut taki mógł być 
stawinny generalnie, nadto zre- 
złą mam wrażenie, iż pewne 
Wybujatości, jakie pod tym 
względem były. 
Biz temper 


| 


ABG 


POPOŁUDNIU I WIECZOREM 


W WARSZAWIE 


DOKĄD IŚĆ? CO ZOBACZYC? CO USŁYSZEC? 
PROGRAM TEATRÓW WARSZAWSKICH 


RADJO 


PROGRAM 
RADJOFONICZNY 


na sobotę, dnia t0 b. m. 


1140—1200. Komunikaty P. A. T. 
12,00. Sygnał czasu i komunikaty. 
12.20—1]00. Koncert z płyt gramo- 
lonowych c 13.40 — 14.00. 
P A. J 


| p. Stefan Pióra, 
Związki rewizyjne 


deusz Zakrzewaki. 
Koncert (da programu I kurzu apół- 
dzielczego|. 15.15—15.30. d) Zakoń- 
czenie kursu Przemówienie p. Szcza- 
pana Mędrzeckiego. £5.30—16.00. Ko- 
munikaty: gospodarczy, oraz nadpro- 
gram. 16.00—16.25. Odczyt p. t. 
ehala; zwierząt w szkola 
inż mierz Czerwiński 
16.40. Nadprogram i komunikaty. 
16.40-17.05, mj p. t „Zadanie 
samorządu w świetle polityki komu- 
natoej” wygl. prof. Leon Wł. Bie- 
geleisem 17,05—17.20. ERĄ P: 
A. T. 1720—17.45. Chisi t „Ucz- 
ta Trymalchjona* — wygł. dr. Gu- 
slaw Przychacki (Dział: Kultura kła- 
svczna|. /7.45—18.55. Audycja zespo- 
ława z iluatracją muzyczną p. t. „Po- 
dróż św, Mikałaja" (J. IE 
— ałuchówisko dla młodzieży. 185: 
—19.05. Komunikaty P. A. T. 19.05— 
1915. Komunikat rolniczy, 19.15— 
19,35. Rozmaitości le p. L La- 
wiński 19.35—20.00. Tranemia Ka 
towie. Odczyt p. t „Rozwój skarbo- 
wości na Śląsku” — wygl dr. Michał 
Bielak, naczelnik wydzialu akarbo: 
w Katowicach. 20.00—20.30. Pı 
ja. 20.30, Koncert wieczorny. Mury- 
a lekka. Wyko i jestra r., 
R. pod dyr. Za lawa Górzyńskiego. 
Ciga Orleńska |śpiew] i Stanislaw 
Nawrocki (skomp.]. 22.00—2205. Sy- 
gnal czaru i komunikat lotniczo - me- 
PROC 22.05—22.20, Komuni- 
katy P. A. T, 22.20—22.30. Komunika 
ty: policyjny, sportowy oraz nadpra- 
gram. 22.30—23.30. Tra 
ki tanecznej z Hotela 
—23.45. Komunikaty P. A. T. 


popierojcie L. 0. P. P, 


żyć” 


(Komedła w 3-ch aktach Kazimierza Wroczyń- 
skiego w Teatrze Polskim) 


ralne, że każdy nowy utwór pol 
ski, który z natury już rzeczy 
macniejsze wzbudza zaciekawie 
nie od komedji obcych, wywo- 
łuje także sporo refleksji, pody 
lktowanych dążeniem do posta- 
wienia naszej twórczości ace- 
nicznej na jaknajwyższym pa- 
ziomie, zwłaszcza jeśli — jak 
w tym wypadku — chodzi o au- 
torów, którzy dawne już i uzna 
ne mają prawa teatralnego oby- 
watelstwa i od których skutkiem 
tego oczekuje się, iż każdą no- 
wą Sztukę nietylko pa to piszą 
„aby żyć”, ale że zarazem no- 
wy czynią w niej krok naprzód 
w swym rozwoju Artystycznym 

Jeśli ostatnia komedja Wro- 
czyńskiego tego wrażenia nie 
sprawia, to skutkiem tego, iż 
zbyt wiele chciała zamknąć w 
sobie, a w wyniku tefo nadmia- 
tu zatraciła się synteza całości. 
Znakomity obserwator życia, u- 
miejący z nadzwyczajnym da- 
rem naturalizmu podnatrywać 
i odtwarzać życie w jedo cn- 
dziennych drobnych przejawach 
a w nich z niezawodnym sukce- 


coraz bardziej |sem wy!awiać zawsze moment 
nt Jest to zaś nalu- aktualności. zbudował komedję 


na piątek. 
WIELKI (Plac Teatralny). 


Dali opera „Famsf” x „Noca Wal- 
purzj pod ba dyr. Młynarskie- 
go. W roli Małgorzaty p. Adelina 


Czapska. 

Jutro w aperze „Carmen” ostatni 
wyslęp gościnny Marji Labia. 
NARODOWY [Plac Teatralny). 

Deiń i doal następnych „Dziady”. 
LETNI |w Ogrodzie Saskim]. 

Dziś premjera komedj! Joknacna p. 
Ł „Fenomenalna umowa”. 

POLSKI (ulica Obożna). 

Dziś 1 dni następnych  komedja 
„Aby żyć!” Kazimierza Wroczyńaskie- 
do. 

MAŁY (Filharmonja, ul. J--na). 

Gra dziś i dni nactępaych świeżo 
wystawioną wykwintną komedję pary- 


i}. [aka Sawoira „Ósma żona Sinobrodego” 


kapitalnie frazą przez cały zespół z 

Junoszą Stępowskim i  Modzelewską 

na czele 

NOWOŚCI [Bielańska 5). 
MWystawii dalı cii k 

Aana e EEAS eal 

tytułowej. 

PERSKIE OKO (Jasna 3). 
Świetna rewja „Misa Amoriea" sta- 

ła się atrakcją Warszawy £ wypełnia 

widownię eodziennie da ostatniego 

QUI PRO QUQ (Galerja Luk- 
semburga|]. 
Dziś rewja „Pokój pokojom 1 

udziałem całego zespahi. 

PRASKI (Praga — Zygmun- 
muntowska 
Dziś „Legenda” Wyspiańskiego. 


CZERWONY AS. (Marszałkow- 
ska 114). 


„Tu można sę odmłodzić”, cewja w 
2 aktach, 14 obeazach 


KARUZELA dawniej „Rococo” 
INowy Świat 63). 
Codziennie rewja p. t 

gotówkę”. 

REWJA NOWOŚCI (początek 
o 10 wieczór). 


„Jak i gdzie?” z udziałem Pogorzel 
akiej, Sokoławskiej i Bekefli. 


„Tylko za 


i tym razem na gruncie grząz- 
kiego bagienka naszej powojen- 
nej rzeczywistości Ten podły 
światek mie żyje jednak włas- 
nem życiem teatralnem: jest on 
objektem eksperymentalnym w 
ręku młodego literata, który do 
szedł do przekonania, iż naj- 
piękniejszą formą twórczości 
nie jest pisanie urabianie 
żywych ludzi na odmienną ad 
dotychczasowej modłę, dawanie 
im impulsów, które zupełnie 
zmieniają ich koleje życia. Bo- 
hater komedji symulował choro 
bę umysłową, aby dostać się do 
szpitala warjatów i poznać ich 
psychologję, poczem uciekł, po- 
życzywszy sobie ad lekarza 
szpitalnego nietylko jego palta 
ale zarazem i paszportu, co mu 
pozwala zjawić się wśród ludzi, 
na których ma rozpocząć swój 
pierwszy eksperyment, jako dr. 
Iwo Bury. Środowisko do które 
go się dostaje, to wyszukana 
zbieranina ładzi małych i nia- 
kich, zdolnych do powszednich 
podłości, a gdy się zdarzy po- 
trzeba lub akazja — to i do 
ńrubszego świństwa. Matka ro- 
mansuje z padstarzałym urzęd- 
nikiem, ale nie pobierają się, bo 
by straciła pensję wdawią, cór- 
ka rozwiódłszy się z pierwszym 
mężem i wyszedłszy za świeża 
upieczonego posła (typek nie 
Sardzący geszefłami) wszczyna 
jednak romans z dawnym mce- 
Żem, który zresztą rozwiódłszy 
się nietylka pozostał w mieszka 


dnia 9 b. m. 


CYRK [Ordynacka 1). 


Dzii 1 dni następnych program 
grudniowy. 


ZWIERZYNIEC. 
Aleje 3-go Maja mr. 12 (róg Solca]. 


TEATR I ŻYCIE WYTWORNE. 

Ukazał się drugi numer tego wy- 
twarnega piama, któce jnż pierwszym 
numerem zdobyło sobie popularność i 
poczytnońć. 

Na treść numeru składają sią arty- 
koty pióra Z. Kaweckiego, Z, Klesz- 
czyńskiega, J. Ejsmonda, M. Hemara, 
J. Baykowskiego. 

Materjał Iluatracyjny jest niezwyłktu 
oblity i umiejętnie ułożony. Ciekawą 
inawację stanowią fotografja wieio- 
barwne drukowane na sposób, dotych- 
azas tylko w Niemczęch praktykuwa- 
DA 

Szata zewnętrzna pisma przynosi 
zaszczyt nietylko redakcji pisma lecz 
| zakładom graficznym Wierzbickiego, 
drukującym „Teatr i Życie Wytworne” 


EKRAN 1 SCENA. 


Trzeci numer „Ekranu | Sceny” pod 
redakcją T. Końcryca, przynoeł ma- 
terja? interesujący: wynurzenia K 
Jankowskiego za temat nauczania w 
szkołach filmowych, korespondencja 
Barkatha o życiu nrtystycznem Cze- 
chasłowacjł, wywiady poprzedzające 
premjere „Aby żyć”! K. Wroczyńskie- 
fo w tentrze Polskim wraz 1 fragmen- 
tem taj komedji i t d 
| i EE m py ŻE Ź 
PROSPEKT ŚWIĄTECZNY „ROJU* 

Tow. Wyd. „Rój“, Warszawa, Kre- 
dytowa 1 wykończyła już dwubarwny 


ilustrowany prospekt nowości świĄ- 
tecznych, prenumeraty pezyszłorocz- 
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NASI SĘDZIOWIE 
LEKKOA ITLETYCZNI. 


Zarząd Polskiego Związku Lekko- 
atletycznego mianował oslatnio sę- 
dziami lekkoatletycznymi nasiepują- 
cych czynnych zawodników: Malanow 
akiego, Cejzika, Forysia, Kwasta I 
Rotkerta. Pozalem sędziami miano- 
wano: Gosiewskiego,  Kulczyckiego, 
Dąbskiego 1 Tenenbauma. 


NOWE SEKCJE LEGJI. 


Jak się dowiadujemy, Zarząd W. 
K. S. Legja przystępuje do rozazerze- 
nia awej PIRR ERNA przez założeni 
nowych sekcji. 
mają powstać 
sportów wodnych (wioślarstwo, 
glarstwo i pływanie], kolarstwo i 
sportów zimowych (hockey i łyżwiar= 
"es. 

Jednoczefnie Zarząd Legii przystę 
puja w roku przyszłym do budowy 
własnego loru AEA EEEREN 
obecnie zań urządza ślizgawkę na pla 
cach tenisowych. 

OFICERSKI RAID. 
Druga dywizja jazdy zamierza zot- 
nizować w pierwszej połowie stycz 
zimowy kawaleryjski raid konpy 
dla oficerów Warszawa — Zakapane. 


ZJAZD AUTOMOBILISTÓW. 


W dniu dzisiejszym, jako w drugim 
dniu Zjazdu Polskich kluhów Auto- 
ilawych odhędzie się o godz. 9-ej 


następując 


e fabryki samochodowej 
na“ w Czechowicach a o godz. 
16 posiedzenie Międzynarodowego 
Wydz. Sportowego, 
ETEO NAO) 
Dziwaczny smok 
na niebie 


Z Kaliaza donoszą nam: 

Byliśmy świadkami dziwnego rja- 
wiska astronomicznego, Na zachod 
niej atronie, wyiskrzonego od gwiazd 
i walnego od chmur nieba, ukazał się 
faotastyczny smok białego koloru. 
Liczni przechodnie, którzy grupkami 
zatrzymywali się ma ulicy, by obej- 
rzeć to anobliwe zjawiska, mogli do- 
ladnie rozróżnić dziwaczny łeb be- 
stji z paszczy której wyskakiwały,| 
jakby, ogniste płomie: tułów smo- 
ka wygięty ku dołowi, a ogon 2 licz- 
nemi rozgałęzieniam robił nieaamo- 
wite wrażenie, 

Po godzinie kontury bestj! zaczęty 
się zacierać, aż w końcu smok znik- 


nej oraz nowości tego mieniąca i roz- |nął ma zachodniej atronie nieboskto- 
syła go bezpłatnie ważystkim, kto te- | sw 


go zażąda. 


miu jako aublokator ale wpro- 
wadził doń i nową awoją żonę. 

W ten światek wprowadza 
rzekomy dr. Bury zupełną rewa 
lucję. Suggestjanuje temu towa- 
rzystwu, iż na bezużytecznym 
dotąd terenie naftowym, który 
jeden z nich posiada, musi być 
niezawodnie ropa i doprowadza 
ich da zawiązania spółki akc., 
której akcje też odrazu cieszą 
się szalonem powodzeniem. Wi- 
dzimy ich potem wszystkich ra- 
zem w biurze spółki, patrzymy 
jak coraz bardziej wszystko 
się pod wpływem powodzenia 
deprawuje, dowiadujemy się, 
ile świństw porobili, by interes 
dobrze postawić. A kiedy fik- 
cyjnemu przedsięwzięciu grozi 
krach, jesteśmy świadkami, jak 
na wyścigi jeden drugiego chce 
oszukać, jak wszyscy razem 
zwracają się przeciwko inicjato 
rowi przedsięwzięcia i skorzv- 
stawszy z odkrycia, iż był przed 
tem w domu warjatów, rzucić 
go na ofiarę dla wykręcenia sie 
z kłopotów, jak wreszcie — kie 
dy się pokazało, że na spółkn- 
wym terenie niema wprawdzie 
nafty, ale jest o wiele cenniej- 
sze radjum — tem bardziej chcą 
śo pośnębić, aby tem więcej każ 
dy z nich mógł zagarnąć, a ustę 
pują tylka przed jega frożbą 
zdemaskowania ich poprzednich 
lajdactw. Z goryczą pluje twór- 
ca nowefo eksperymentu na tę 
zgraję i odchodzi od niej. 

Jest w założeniu tej komedji 


coś z idei Jewreinowa, a jest 
zarazem także nieco z „Tajem- 
nicy powodzenia": i ten oto 
marjaż sprawił, iż eztuka nie 
wie dobrze, czem być: komedją 
„programową" czy farsą. Zwła- 
szcza Że postaci literata, papie- 
rowo rezonerskiej, brak jest we 
wnętrznego życia, cała zaś resz- 
ta, z małemi wyjątkami odmala 
wana w barwach ponurych, nie 
żyje własnem życiem  scenicz- 
nem ale tylko ma zilustrować 
słuszność tytułu. Stąd po do- 
brze zapowiadającym się akcie 
pierwszym drugiemu brak jest 
wątku do akcji, a trzeci, przy- 
gnieciorny bezmiarem kompli 
cji, nie wie ostatecznie, jak skoń 
czyć, Stąd też ogromne mne- 
siwo postaci i epizodów, z klò 
rych spora z korzyścią dla gz: 
ki możnaby skreślić. 

Komedję wyreżyserowano z 
dużym rozmachem scenicznym 
i zagrano z tą werwą, jaka zna- 
na jest w Teatrze Polskim. P. 
Maszyński (literat|, choć się w 
tej roli czuł jak śdyby w przy- 
ciasnym kołnierzyku, znosił męż 
nie swoje hrzemię. Znakomity 
typ stworzył p. Samborski (po- 
sel], na pełnię uznania zasłuży 
li pp. Fritsche, Czaplińsko. Da- 
szyński Modrzewska, Jasińska, 
Romanó*na, Krzewiński i wo- 
góle — prawie wszyscy aktorzy 
licznega zespołu. Szczeńółowa 
analizą zajęłaby zbyt wiele miaf. 
SCA, 


Marjan Grzegorczyk. 
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ABC 


Nic nowego pod słońcem 


Jupe cullottey w XVIII wieku 


Przygoda ks. Izabelli Czartoryskiej w Frankfurcis. — Córka Augusta 
Macnego. — Haremowe nastroje w Kowalówce. — Hajdawery Teresy 


„Fenomenalna umowa” 


Któż nie pamięta hałasu i 
zgorszenia, jakie wywołała 
Przed wojną lansawana przez 
paryskie magazyny moda jupe - 
culotte'ówi Sukienki — apo- 
denki, ośmieszone i wydrwione 
przez setki piosenek i dowci- 
pów — nie przyjęły się. 

A mało kia wie, że w cza- 
sach znacznie odleglejszych, ba 
w XVIII stuleciu nie brak była 
wśród wykwintnych dam wiel- 


Fotockiej 


kiego świata ekscentrycznych 
zwolenn.'czek męskiej mody, 
Więc naprzód: jaśnię aswie- 
cona Izabella z  Flemingów 
księżna Czartoryska, W szesna 
stym roku życia poślubiwszy 
Adama Kaz. Czartoryskiego wy 
brała się z malżonkiem w uciąż 
liwszą, niż to bywa dzisiaj, pa- 
dróż poślubną za granicę. 
Młoda księźna przywdzia- 
ła szerokie hajdawery i mundur 


Indjańska piękność 


ZŁE CZASY, 

— Cóż lo — skącży się pan domu 
do żony — czy my' dziś nie będziemy 
Jeść kolacji? 

— Będzńemy, ale dopiero o dwuna- 
staj, bo wledy dopiara nasza kuchar- 
La wróci z teatru, 

SZCZERY SŁUŻĄCY. 

— Mój Józełie! Tago mam już do- 
syćl Palicie moje cygara 
likier, wogóle wydaje 
jesteście panem. 

— Ale nie, proszę pana, jastem na 
to za mało glupi 

KŁOPOT Z LOTNICZKAMI, 

— Panie kapitanie — mówi do awe. 
fo zwierzchmka o! rętowy radotele- 
grafista — właśnie lotniczka Smith, 
przebywająca ocean, błaga o ratunek. 

— Na Bngal Cóż jej się stało? U- 
szkodzenie śmigła? A może silnik się 
zepsuł? 

— Nie, panie kapitanie! Pytała naa 
tylko, czy nie mamy przypadkiam 0- 
łówka da warg. 


WIEŚNIAK W MIEŚCIE. 


Wieśniak przybył koleją da miasta, 
przywiózłszy z sobą jakieá toboły. 
Przy dworcu apostrzega dorożkę, pod. 
chodzi więc do dorożkarza i pyta, ile 
weźmie za jazdę do hotelu. 

— 5 złotych! — odpowiada dorat- 
|| 

—A za bhagat? 

— Za bagaż nic się nie płaci 

— To dobrzi kończy wieśniak 
— piech pan jedzie wobec tego z mo- 
im bagażem, a je sam pójdę na pie- 
chote. 


DLACZEGO? 


— Dlzczego magistrat warszawski 
wcale mie uprząta śniegu z ulic mia- 
sta? 

— Ba chce ga przechować do na- 
stępnej z.my, by wykazać wariza- 
wianom, jak niesłuszne moża być przy 
słowie: „Obchodzi mię tyle, co ze- 
szłaroczny nieg", 


regimentn księcia geni 
ziem podolskich; kurtka wojsk: 
wa, półsuknia — pólinekspryma 
ble zdum ewały widzów, były 
dla nich oznaką jakiejś nieby- 
wałej mody łub znamieniem R 
sokiej szarży i tytułu bodaj kr 
lewskiega. 
We Frankiurcie nad Menem, 
cczekiwano wówczas przyjazdu 
młodego króla duńskiego; poja- 
zdy Czartorysk ch zwróciły o- 
zela uwagę: księżnę Izabellę 
poczytana za króla į zaczęto 
‘a darzyć tytułem „Jego Kró- 
lewskiej Mości”; przybyła dele 
gucja magistratu, zgromadziły 
s ę tłumy publiczności, orkiestra 
wojskowa zagrała tryumfalnego 
marsza i zaczęto iluminować 
Daremnie księżna sta- 
pocichu wycofać z tej 
sytuacji; rajcom frankfurckim 
było wiadomem, że „król duń- 
eki jest bardzo młody, n'zklego 
wzrostu i kobiecej kihied, 
Do stóp ks, Izabeli, jaka 
króla duńskiego, upadła jakaś 
młoda, piękna dziewczyna, bła- 
gejąc o awans dla swego brata, 
służącego w duńskiej armii. 
Zrozpaczona z powodu tylu za- 
szczytów ks'ężna przebrała się 
pospiesznie w strój balowy 
prawdziwie już kobiecy, ale nie 
wszyscy poczciwi rajcy frank- 
turccy werzyli w tę metamor- 
fozę. Wyazd księstwa Czar! 
ryskich z Franklurtu miał cha- 
rekter ucieczki przed entuz'a- 
zmem ludu, goniącego za poja- 
zdem „króla duńskiego". 
Swego rodzaju sławę zdoby- 
ła sobie również Anna Duval, 
córka Augusta Mocnego, która 
w półmęskim pseudo - wajsko- 
wym stroju występowała publi- 
czne na rew,ach pod Miihlber- 
giem i w Wilanowie, 
Dyskretne,  pamiętnikarskie 
notatki wspominają też o jupe- 
culottetowych pomysłach imci 
pani Heleny l-o vota ks. de Lig- 
ne, ll-o voto Wincentowej Po- 
tockiej z Niemirowa, dla której 
drugi mąż zbudował rezydencję 
w uroczej Kowalówce, gdzie w 
półharemowych parkach produ 
kowała „piękna Helena" swoje 
nadzwyczajne kost umy, praw- 
dziwe: jupe . culotte. 
Najpowszechniej znanym był 
wybryk „mody” zastosowanej w 
stro,u (którymby dziś nazwa- 
nu sportowym), przez panią 
Teresę z Ossol ńskich Potocką, 
zwolenniczkę konfederaci bar- 
skiej; imię jej rozsławiła i osła- 
wiła w Polsce piosenka: „Wcza 
raj królowa Cythery, żądała 
tylko nektaru; dziś — włożyła 
hajdawery, pono wyjeżdża do 


a 
a 


ęc.. wszystko to już by- 
p było tylko aparatów fo- 
tograficznych, któreby utrwali- 
ły obraz kostjumów wojskówo- 
sportowo - kąpielowych dam z 
XVIII wieku. 


Dziś Teałr Laini wystawia doskonałą komadję „Fenomt- 
nalna umowa", która niewątpliwie zdotqdzie sobie powadzanić 
Zdjęcie nasze przedstawia jedną ze scen zbiorowych akin 
II-go. i 


Poznajmy swego wroga 


Milimetrowy 2% człowieka 


wego, oraz Ceratophyllus fa 
sciatus, czyli pchła, najbardziej 
lubiąca szczury. 
Człowiek nia cłeszy się wśród 
nich  najwlększem uznaniem, 
lecz ma opinję bardzo gońcine 
nego i dającego dobry pokarm, 


Pchła pasożytująca na czło- 
wieku, nazywa się po łacinie 
Pulex irritans; jest to owad 
mały, o ciele owalnym, barwy 
dość różnej, zazwyczaj kaszt1- 
nowatej o świecącym odcieniu. 
Głowa pchły od góry jest za- 
okrąglona. Samiec pchły ma 2 
do F|, milimetrów długości, sa- 
miczka jest znacznie dłuższa, 
miewa bowiem 3 do 4 milime- 


EE EEE E 
trów. Stanisław Kowalski 
Pchła psia i kocia (nauka, jak! 


widzimy, nie uznaje poźlądu PPR 
wielu naszych amatorek kotów, § 
twierdzących, że te stworzenia | 
nie miewają pcheł) po łacinie £ 
nazywa sią Ctanophalus canis. 
Chociaż nazywa się ona psią, 
kąsa jednak z upodobaniem nie-/ 
tylko człowieka (znowu obale-| 
nie przekonania, że pchły psie 
człowiekowi nie robią przykro- 
ści], lecz nawet stworzenia o 
wiele niższego typu, jak np. 
szczury. 
Z kolei w pchlim rodzie waż- 
ne miejsce zajmuje  Ctenoce- 
phalus erinacei, czyli pchła eza- 
pla, nazwana tak z tego powo-| * 
du, że najchętniej lokuje się na 
ciele tega chytrego, wytępione- 
go już bardzo ptaka. Dalej || 
idzie Ctenocephalus  ganiace-| 
phalus, czyli pchła „goszcząca” 
na królikach i zającach. 

Z gatunku Xenopsylla znana 
jest jedynie Xenopsylla cheo- 
gie, czyli pchła pasorzytującc 
flównie na szczurze. Z gatun«u || 
eratophylus mamy zato aż, 
dwa pasożyty. Ceratophyllus 
jallinae, pchła, żerująca na | 


6i 

rach, kaczkach ı innych przed-f uzdolniony tenor opery lwow- 
stawicielach naszego ptactwa|skiej odniósł wielki sukces W 
damowego, a raczej kurniko- „Lohengrinie". | 
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